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Wszyscy ludowcy powinni mleć Ile możności jedno 
zgodne zapatrywanie na t(aid§ sprawę polityczni.

W tym celu Każdy ludowiec powinien czytać
„ f r z y j a t i t l a  £ s id a “

]aKo jedyny organ Stronnictwa.

Zniszczenie chłopów.
Jeszcze jest czas do obrony, ale trzeba, 

abyście we wszystkich gminach całego kra­
ju odbyli naradę w najniższą nledztalę 4. 
llpca b. r. i abyście zaraz po naradzie wy­
stali petycję do Wiednia, tak, aby te pety­
cje były w Wiedniu we wtorek 6. lipca.

Sprawa jest następująca:
Ministerstwo przedłożyło Radzie pań­

stwa do uchwalenia taką ustawę, aby do­
puścić przywóz mięsa do Austrji z Eamnnji, 
Serbji, BułgarJI, Czarnogóry i innych państw 
bałkańskich.

Według tej ustawy miałaby Rumunja 
prawo sprzedawać w Austrji mięso aż ze 
120 tysięcy świń i z 35 tysięcy sztuk bydła 
rogatego rocznie.

A co do Ser bj i ,  B u ł g a r j i ,  Cz a r ­
n o g ó r y  i Turcj i ,  to ministerstwo żąda 
od Rady państwa takiego upoważnienia 
prawnego, aby mogło tyle świń i bydła 
rogatego, z tych państw dopuścić, ile owe

paśstwa zażądają. A dopiero potem, jak się 
już ministerstwo z owemi państwami ugo­
dzi, to hę ugodę miałby rząd przedłożyć 
Radzie państwa do potwierdzającej wia­
domości.

Każdy chłcp-rolnik pojmie z tego, na 
co się zanosi i o co chodzi.

Rumunja, Serb ja, Bułgar ja i Czarno­
góra są krajami prawie wyłącznie rolni­
czymi. Są tam rozległe okolice, jeszcze 
rzadko zaludnione. Więc są niezmierzone 
pastwiska, na‘których wypasają się t a n i m  
k o s z t e m  wielkie stada bydła rogatego, 
świń i wszelakiego drobiu. A źe klimat 
w owych krajach jest dużo cieplejszy, niż 
u nas, bo są położone na południowym 
wschodzie od Węgier i Bukowiny, przeto 
pastwisko utrzymuje się tam prawie przez 
cały rok i bydło pozostaje przez cały rok 
pod gołem niebem, bez potrzeby obsługi 
i innych zachodów.

Koszt gospodarstwa w owych pań­
stwach jest jeszcze i z tego powodu dużo 
mniejszy, niż u nas, bo cena ziemi jest 
tam dziesięć razy niższa, a podatków i o- 
płat niezliczonych, które u nas przygnia­
tają chłopa i wydzierają mu każdy grosz, 
nie pozwalając na wkłady w gospodarstwo 
i ulepszenia, tam w Rumunji, Bułgarji i Ser- - 
bji jest dużo mniej, koszt życia ludności 
wogóle jest znacznie tańszy.

Otóż to wszystko składa się na to, 
że r o l n i k  rumuński, bułgarski, serbski’ 
czy czarnogórski m o ż e  o b s t a ć  p r z y
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sprzedaży bydła, Świn i drobiu za  z n a ­
c z n i e  n i ż s z ą  cenę,  n i ż  u nas.  To też 
państwo austrjackie dotychczas, broniąc 
swoich rolników, utrudniało różnymi spo­
sobami przywóz tak żywego jak i bitego 
bydła i świń na targi w całej Austrji

Teraz ze względów politycznych ma 
nastąpić zmiana. Rząd austrjacki chcąc 
pozyskać przyjaźń Rumunji, Bułgar ji, Ser­
bji i Czarnogóry, napiera na Radę pań­
stwa, aby dopuściła do przywozu bydła 
i świń z owych państw w obręb państwa 
austrjackiego. Więc rolnicy, c h ł o p i  m a j ą  
w t a k i  s p o s ó b  z a p ł a c i ć  k o s z t a  po­
l i t y k i  a u s t r  j ackie j .  A prą do tego 
z całej siły f a b r y k a n c i  a u s t r  jaccy,  
którzy w zamian za ulgi dla przywozu by­
dła i świń do Austrji mają od owych państw 
przyrzeczone ulgi w wywozie do owych 
państw wszelkich wyrobów fabrycznych. 
Ponadto ludność wielkich miast fabry­
cznych żąda dopuszczenia mięsa z Rumu­
nji, Serbji, Bułgarji i Czarnogóry, aby 
stworzyć konkurencję naszej produkcji 
i spowodować obniżenie cen mięsa a w ś l a d  
za tern i cen  b y d ł a  i świń.

Dążenia rządu austrjackiego schodzą  
się w ten sposób z dążeniami fabrykan­
tów i ludności wielkich miast, zjadających 
dużo mięsa, a natomiast stają w poprzek 
interesom rolnictwa austrjackiego. Fabry 
kanci, wszelacy urzędnicy i robotnicy fa­
bryczni urządzają w całem państwie zgro­
madzenia i agitują za otwarciem granic 
państwa dla przywozu bydła i mięsa. Chcą 
zysKać podwójnie: chcą mieć tańszo mięso, 
tudzież zbyt na towary fabryczne, aby przy 
rozwoju fabryk zyskać wyższe zarobki. 
A koszta obydwa tych zachcianek ma zaoła- 
Clć rolnik, chłop, bo nąa potameć cena by­
dła i świń, które chłop sprzedaje, a po­
drożeć cena towarów fabrycznych, które 
chłop kupuje.

Czy ta polityka jednania przyjaźni in­
nych państw, a rujnowania podstawowej 
ludności rolniczej w swojem państwie wyj­
dzie Austrji na zdrowie, to bardzo wątpli­
we pytanie.

Tak samo wielkie pytań ie, czy spełnią 
się nadzieje fabrykantów austrjaokich co 
do wywozu towarów do Rumunji, Bułga­
rii, Serbji i Czarnogóry. Wszakże potężna 
Anglja j Ameryka mają dostęp morzom

do owych państw i będą tam szukać zbytu 
dla swoich towarów.

Natomiast nie ulega wątpliwości, że 
skoroby ta ustawa doszła do skatku, to 
całemu rolnictwu w Austrji grozi wielka 
strata, a s z c z e g ó l n i  n a m  c h ł o p o m  
w GaGcj i ,  jak to zaraz wykażemy. War­
tość bydła, świń, drobiu itp. płodow rol­
niczych wynosi w Austrji rocznie przeszło 
miljard (tysiąc miljonów) koron. Natomiast 
wartość wszystkich towarów fabrycznych, 
wywożonych z Austrji do owych państw 
nie przekracza 200 miljonów kor. rocznie. 
Złym tedy gospodarzem jest rząd austrja- 
ck; który podcina egzystencję wytwórców 
miljarda koron rocznie.

Przyznaje to samo ministerstwo, że 
rolnictwu austrjackiemu grożą vielkie szko­
dy przez uchwalenie owej ustawy To też 
samo ministerstwo oświadcza się z goto­
wością dania około 10 miljionów koron 
rocznie na różne cele rolnicze. Ale cóż to 
znaczy! Jak stracą rolnicy eo n  aj mni e j  
s t o  m i l j o n ó w  r o c z n i e  przez ową usta­
wę, to im 10 miljonów nie pomoże. S t r a ­
ta  d o t k n i e  k a ż d e g o  c h ł o p a b e z  wy ­
j ą t ku ,  a s u b w e n c j e  w y j d ą  na k o ­
r z y ś ć  t y l k o  s p r y t n i e j s z y m ,  jak to 
wiemy z doświadczeń.

A jednak z a c h o d z i  b a r d z o  w i e l ­
k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  że u s t a w a  
ta  u z y s k a  w i ę k s z o ś ć  g ł o s ó w  p o s e l ­
s k i c h  w Radzie państwa. Będą za nią 
głosować wszyscy posłowie różnych stron­
nictw z miast, natomiast co do posłów 
mających bron ć wsi, to już dziś wiado­
mo, że sporo ich wyjdzie ze sali, a niektó­
rzy nawet za ustawą będą głosować. Część 
niemieckich posłów chłopskich uprosił rząd, 
aby w imię polityki państwowej zgodzili 
się na te traktaty. Inni posłowie urzędni­
cy itp, przez chłopów wybrar i, pójdą prze­
ciw interesom chłopskim. Już teraz gazety 
podają, że tylko stu posłów chłopskich wy­
trwa do końca w obronie chłopów.

Jakżeż tu się dziwić posłom z innych 
krajów, skoro już i Koło polskie większością 
głosów na posiedzeniu z 25 czerwca oświad­
czyło Się ZZ ową ustawą. Przez dwa dni 
trwały obrady nad tą sprawą. Posłowie 
ludowcy: Olszewski, Siwula, Sredniawski, 
Wójcik, Gachomicz, Stapiński i wszyscy inni 
przoma.wiali z całym naciskiem przeciw
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ustawie. Wykazali, że przez zepsucie cen 
bydła i świń stracą rolnicy galicyjscy oko­
ło 50 miljonów rocznie, że ostatnia podpo­
ra gospodarstwa chłopskiego runie — że 
przez to grozi całemu krajowi zniszczenie 
i upadek ostateczny, bo chów bydła i świń 
jest ostatnią deską ratunku < ia chłopa. 
Poseł Stapiński, mówiąc na ostatliu, wyka­
zywał, że ustawa ta zniszczy chłopa, ale 
i drobnych mieszczan podetnie. Bo iluż to 
mieszczan żyje w Galicji z rolnictwa i cho­
wu bydła i świń, więc i ich dosięgnie stra­
ta i upadek. A przy tern zapytał się poseł 
Stapiński posłów miejskich, co się stanie 
z naszemi miastami, gdy ludność chłopska 
do reszty zubożeje i nie będzie w stanie nic 
dać u targować ani karczmarzom, ani ku­
pcom ani rzemieślnikom miejskim ani tar­
gowego nie zapłaci, ani dziecka do szkoły 
w mieście nie da.

Apelował p. S t a p i ń s k i  do sumienia 
i rozwagi wszystkich posłów w Kole pol­
skim,, aby pamiętali, że Galicja żyje z rol­
nictwa, bo sześć miljonów dusz pracuje 
i żyje na roli, a tylko półtora miliona dusz 
mieści się w miastach i żyje z pensji urzę­
dniczych, handlu, przemysłu i rzemiosła, 
więc kto niszczy chłopów, ten niszczy kraj.

Wszystko to za nic było. Gdy przy­
szło do głosowania nad wnioskiem posła 
Olszewskiego, aby Koło polskie oświadczy­
ło się przeciw owej zabójczej ustawie, tyl- 
lko ludowcy, tudzież posłowie Fijak, Szajer 
i Szponder głosowali za odrzuceniem usta­
wy, a w s z y s c y  i n n i  b y l i  za u s t a w ą .  
Wszyscy wszechpolacy, demokraci, konser­
watyści, centrowcy, tudzież ks. Stojałowski 
i Dobija głosowali za ustawą. Pamiętajcie 
to sobie chłopi, że wybrani przez Was po­
słowie: Dobija, Stojałowski, Stohandel Kru­
pka, Bujak, Górski. Ptaś, ks. Rzeszódko, 
ks. Męski, ks. Kopyciński, Fidler, Wiącek, 
Lubomirski, Czajkowski, Zamorski, Dębski, 
Bieniowski i t. d. głosowali za dopuszcze­
niem do Austrji bydła i świń z Rumunji, Buł- 
gaiji. Serbji, 1 Czarnogóry.

Posłów Mleczki i Paducha, jak zwy­
czajnie, nie było przy głosowaniu.

Po tym wyniku głosowania oświadczył 
poseł Stapiński, że ludowcy nie mogą się

poddać takiej uchwale większości Koła — 
zabójczej dla chłopów i zażądał zwolnieni 
ludowców cd solidarności kołowej, aby si 
mogli sami bronić. Na to poseł Czajkcw 
ski postawił wniosek przeciwny, aby do­
piero później tę sprawę rozstrzygnąć. —
I znów zapadła uchwała przeciw ludowcom. 
Wówczas ludowcy wyszli z Koła z oznaj­
mieniem, że się prosić o pozwolenie w ta­
kiej sprawie nie będą i bez pozwolenia 
Koła będą zwalczać ustawę i przeciw niej 
głosować. Oburzenie ludowców na postę­
powanie większości kołowej było nadzwy­
czajne. Poseł Stapiński powiedział na od- 
chodnem, że większość Koła rozbija sama 
solidarność, skoro śmie żądać od posłów 
chłopskich, aby siebie i swoich wyborców 
niszczyli doszczętnie.

Po wyjściu z Koła polskiego zebrali 
się posłowie ludowcy w swoim lokalu i po­
stanowili bez względu na uchwałę Koła 
zwalczać ustawę z c a ł y c h  sił,  wspólnie 
z chłopami czeskimi, słoweńskimi i częścią 
niemieckich agrarjuszów. Posłowie ukra­
ińscy też przyrzekli pomagać.

A teraz prośba do Was, bracia chło­
pi. Piszcie zaraz do swoich posłów, aby się 
nie ważyli głosować za dopuszczeniem by­
dła i świń z Rumunji, Serbji, Bułgarji 
i Czarnogóry. A nadto spiszcie zaraz pe­
tycje z każdej gminy i zaraz w poniedzia­
łek 5 lipca przyszlijcie pod adresem; P o- 
s e ł  J a n  S t a p i ń s k i ,  Wien,  Re ichsrat .  
W petycji prosimy dać odpowiedź na je­
dno pytanie: ile rodzin chłopskich we wsi 
nie chowa ani bydlęcia rogatego, ani świ­
ni. Bo wszechpolacy, demokraci i socjaliści 
twierdzą, że tylko dziesięciu chłopów na 
stu ma bydło rogate albo świnie, a więc, 
że biedniejsi chłopi ież są za tem, aby by­
dło i świnie były tanie. Wiemy, że to nie­
prawda, ale chcemy im pokazać dowody 
od Was.

A do chłopów wszechpolskich, centro­
wych i innych, którzy jeszcze nie należą 
pod nasz ludowo-chłopski sztandar, zwra­
camy się ze słowami: na Boga, Chłopi — 
zważcie co robicie, nie dawajcież siły stron­
nictwom, które przykładają rękę do ruiny 
chłopskiej. Przyjaciel Ludu.

P o l e c a m y  g o r ą c o  n a s z y m  r o d a k o m
koIMską domieszką do kawy. Tp®
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Z Rady państwa.
Stara to praw da, powszechnie znana, że w Au- 

strji nie mamy jeszcze praw dziwej konstytucji, 
tylko taką pozorną zabawę w konstytucję. Rada 
państw a ma uchwalać praw a, podatki i t. p. Na 
to wybieram y aż 516 posłów. Ale niechby posło­
wie napraw dę zechcieli coś uchwalić, co się rzą ­
dowi, mianowanemu przez cesarza, nie podoba, 
to zaraz słychać groźby, że rząd  Izbę posłów roz­
pędzi do domu, a sam sobie bez posiów uchwali 
§ 14., co mu się zechce.

Ten § 14. w ustaw ie konstytucyjnej jest dziu­
rą, przez k tó rą cała konstytucja ucieka. W praw dzie 
§ 14. powiada, że tylko w razie nagłym, gdy nie 
można przeprow adzić jakiejś spraw y przez p a r­
lament, może to rząd  załatwić tymczasowo sam, 
a na najbliższej sesji R ady państw a ma to przed­
łużyć do potwierdzenia, lub odrzucenia. Ale z tego 
w yjątku zrobiły sobie rządy  regułę. Były wnio­
ski, aby tę dziurę w konstytucji zatkać i § 14. 
skasować, ale rząd  ma tylu potulnych posłów, 
•̂ e m u tej dziury bronić pomogą.

D rugą raną, na k tó rą choruje konstytucja* 
są — jednak — te dziesiątki, czyli djety poseł 
skie. Gdy tylko R ada państw a sprzeciwia się rzą ­
dowi, zaraz rozpuszcza rząd  pogłoskę, że Radę 
państw a odroczy i posłowie zostaną bez djet. 
I  trzeba przyznać, że ten argum ent trafia do 
przekonania wielu posłów, którzy też zaraz łago­
dnieją. To też powinno być zmienione, najlepiej 
w taki sposób, aby nie skarb  państw ow y płacił 
posłom djety, tylko wyborcy. To na jedno wy­
chodzi, bo i tak  wyborcy m uszą to płacić przy  
podatkach. Ale jakby  poseł w ten sposób zależał 
od wyborców, toby ich przynajm niej nie śmiał 
zdradzać, gdyżby mu d jety  zamknęli.

O t i teraz rząd  tak powiada posłom: jak  mi 
uchwalicie, czego żądam, to wam zostawię na wa­
kacje pobór djet, a w przeciwnym  razie odroczę 
sesję i po waszych djetach. To też naw et posło­
wie socjalistyczni chodzą koło rządu, aby na wa­
kacje zostawił djety. My ludowcy-chłopi, mamy 
chwała Bogu i bez djet z czego żyć, dlatego też 
na djety nie dbam y i wcale o zatrzym anie djet 
rządu  nie prosim y.

Ta słabość i mała wartość austrjackiej kon­
stytucji okazała się najlepiej przy tegorocznej 
rozpraw ie budżetowej.

Ponieważ teraźniejsze m inisterstwo nie ma 
w rzeczywistości ani połowy głosów poselskich 
za sobą, przeto według zasad praw dziw ej kon­
stytucji powinno ustąpić miejsca takiem u mini­
sterstw u, któreby miało większość posłów po swej 
stronie. Wszędzie, gdzie jest praw dziw a konsty­
tucja, uchwalenie budżetu  byw a sposobnością do 
obalania rządu. Trudno dawać szafarstw o prze­
szło dwóch m iljardów koron w ręce ministrów, 
którym  się nie ufa. Tymczasem rząd  austrjacki 

owiedział tak  do przewodniczących wszystkich 
łubów poselskich: Zobowiążcie się, że mi dacie 

wczas budżet, gdyż w przeciwnym razie p arla ­
ment odroczę, i zrobię sobie bu lżet § 14. A na

to posłowie socjalistyczni i czescy odpowiedzieli, 
że chcąc uniknąć rządów § 14., dadzą budżet. 
W rzeczywistości chodziło im bardziej o djety. A na-' 
szym posłom, gdy otwarcie powiedzieli prezyden­
towi ministrów przez usta prezesa Stapińskiego, 
że nie m ają do teraźniejszego m inistra zaufania, 
odpowiedział p rezydent ministrów, że do jesieni 
zmieni się skiad ministerstwa, ale teraz na to 
niema czasu. To też nasi posłowie dw ukrotnie 
w głosowaniu nad budżetem  stanęli przeciw rzą­
dowi. Raz przy  uchw alaniu funduszu dyspozy­
cyjnego, a drug i raz przy  uchw alaniu w ydatków 
m inistra saarbu. Gdyby nie s ta tu t Koła polskiego, 
który  nam  zabrania głosować w prost przeciw 
rządowi, a tylko przez uchylenie się od glosowa­
nia pozwala zaznaczyć opozycję, toby się był 
rząd przecież na naszych głosach przewrócił.

Było tak: W budżecie było wstawione d w i e ­
ś c i e  t y s i ę c y  k o r o n  na ten rok, jako fundusz 
dyspozycyjny. Funduszem  tym rozporządza p re­
zydent ministrów tak, jak  mu się podoba, nie 
zdając z nich rachunku  nAcomu. Id ą  te pieniądze 
na subwencje dla gazet, k tóre muszą za to chwalić 
rząd  itp. sekretne spraw y rządowe. Otóż jestto 
m arnow anie pieniędzy podatkowych. To też tego 
roku poseł słowiański ksiądz Krek postaw ił wnio­
sek, aby tych pieniędzy rządow i nie dawać, tylko 
je przeznaczyć na zapom ogę dla ludności dotknię­
tej klęskami. W głosowaniu zwyciężył rząd  tylkc 
18. głosami i to w ten sposób, że kilku posłów 
socjalistycznych rozm yślnie wyszło do czytelni, 
aby uratow ać rząd, z powodów jak  wyżej. Z lu­
dowców ani jeden nie głosował za rządem . N a- 
t o m i a s t  r e s z t a  K o ł a  p o l s k i e g o ,  a. w i ę o  
i w s z e c h p o l a c y  g ł o s o w a l i  z a  r z ą d e m .  
Poseł P a d u c h  także za rządem  głosował. A lt 
trzeba było widzieć, jak  się ministrowie denerw o­
wali przez czas głosowania z obawy, czy b ędą  
mieli większość.

D rugą taką nauczkę miał wszechpolski mini­
ster skarbu  d r Biliński. T rzym a on sobie żydka 
Oswalda Obogiego do szachrajstw  gazeciarskich, 
ale żydka tego opłaca słono, bo blisko 11 tysięcy 
koron rocznie z funduszów podatkowych. Otóż 
poseł ks. Krek postaw ił wniosek, aby  to skreślić 
z budżetu, gdyż p. Biliński powinien sobie sam  
opłacać swego faktora. I  znów najad ł się rząd  
strachu, ale zwyciężył też rap tem  20 głosam i wię­
kszości. Ludowcy byli przeciw rządowi, za skre­
śleniem z budżetu, a r e s z t a  K o ł a  z n ó w  g ł o ­
s o w a ł a  z a  r z ą d e m .

W śród takich przypadłości dano wreszcie 
budżet rządow i 25 czerwca.

Tegoż dnia odbyła dziś n a rada  przew odniczą­
cych klubów co do dalszego program u pracy p a r ­
lamentu. P rezyden t m inistrów zażądał, aby jesz­
cze przed wakacjami załatw iono ustaw ę handlow ą 
z Rum unją, Serbją, Bułgp.rją i Czarnogórą. Aby 
zaś zmusić posłów do połknięcia tej trucizny — 
przedłożył p rezyden t ministrów i kilka drobnych 
ale ponętnych spraw. Ale poseł czesk: U d r  ż a 1 
w imieniu zjednoczenia słowiańskiego oznajmił, 
że z załatwieniem  budżetu skończyła się sesja do 
jesieni. Aby zaś zapobiedz wniesieniu spraw y ru­
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m uńskiej w diodze nagłej, wnieśli posłowie agra- 
rjusze (chłopi) czescy i Słoweńscy aż 61 wniosków 
nagłych i zatarasow ali w ten sposób drogę wnio­
skom rządowym . Z tą  wiadomością rozjechali się 
posłowie na cztery dni do domu. Przez ten czas 
miał rząd  próbow ać zgody. Dalsze posiedzenia 
odbyw ają się od środy 30 czerwca.

Nam posłom chłopskim ludowcom zależy na 
tem, aby teraz nie dopuścić ugody z R um unją 
i t. d. D latego z roboty  posłów chłopów czeskich 
tj lk o  się nam  cieszyć wypada.

*

W imieniu posłów ludowców przem aw ia przy  
budżecie w Izbie prezes Stapiński, oznajmiając, 
że ludowcy są przeciwni teraźniejszęm u składowi 
stronnictw  rządowych, a wiec i składowi mini­
sterstw a na tej większości opartego.

■•
Klub ludowców radził codziennie nad  sp ra ­

wami bieżącemi. Kilka dni zajęły obrady  nad  tra ­
ktatem  rum uńskim . Przem aw iali posłowie: Biały, 
Ciągło, Madej, Olszewski, Staniszewski, SiwuTa, 
Jachowicz, B o j k o ,  R uebenbauer, Wójcik, ks. Ży- 
guliński, H arnek , Łuszczkiewicz, Średniaw ski, 
Bomba, Potoczek i Stapiński. W szyscy posłówie 
jednom yślnie uznali, że uchwalenie tej ustaw y 
byłoby ru iną  dla chłopów.

Józef Jachowicz, poseł.

daje B ank parcelacyjny w e Lwowie
od w kładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K., 
a od wyższych nad  tę kwotę płaci większy p ro ­

cent wedle umowy

c H < o  * 2  ° l©
Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 

funduszów.

Chłopi potrafią bronić statecznie swoich interesów 
tyttfo w talii nposób, gdy si? wszyscy zjednoczą w jedaą 
armję jaKo jedno stronnictwo. 

yolsHie Stronnictwo Cndowe potrafiło jn i najwięcej 
chtopów zjednoczyć, dlatego rozntn powiada, że do tego 
stronnictwa powinna się i reszta chłopów przyłączyć.

Z dni sądu.
Przemówienie posła Bojki (w streszczeniu) w Kole pol- 

sk iem dm a 17 czerwca.
Od 3 dni odbyw a się w Kole polskiem sąd 

nad  nami. Proklam ow ano g o  szumnie naprzód 
w »Neue F reie Presse*, tak  oddaw na nas Polaków 
kochającym  organie. Mamy Ciekawe widowisko. 
Je s t winowajca, od prokurato"ów  aż się roi, ale 
sędziego sprawiedliwego tu  niema i być nie może.

Bądźm y szczerzy i mówmy bez obsłonek. K* 
tu  jest sądzony? Stronnictwo Ludowe. D laczeg 
tak  p rokurato rzy  ostro rzecz b iorą? Bo to d z iec i 
jest niby ten »znajduch« niepożądany nikom u 
z którego urodzin nie weselili się ci, k tórzy t r  
chcą być sędziami. Na urodziny ludowców nie ra  
dzi byli stańczycy, nie. radzi wszechpolacy, nie rx  
dzi stojałowczycy i centrowcy. Od urodzenia jw" 
u  tych stronnictw  nie mieliśmy łaski, toć nie dziw 
że się podobać nie możemy i nie pragniem y ni­
komu.

Uczeni wysoko profesorowie, wymowni adwo­
kaci i groźni niby Jowisze sędziowie s ta ra ją  się 
swymi wywodami zmiażdżyć garść ludzi, k tórzy 
z łaski ludu, a nie za pieniądze i nie z łaski rzą­
du siedzą na ławach parlam entu.

P an  sędzia, poseł Dębski, w swym mentor- 
sko-wszechpolskim wywodzie poszedł tak  daleko, 
że doszukał się n a  nas grzechu, a iż nie dołożył, 
politycznego, sądziłem, że dc zwykłych katechiz­
mowych grzechów, wynalazł jeszcze coś nowego.

W ygłosiwszy swój ak t oskarżenia, spogląda 
p. Dębski, r jc h ło  upadniem y na kolana i pod­
niósłszy ręce do góry będziem y pokornie wołać, 
jak  owi niewolnicy l-zymscy, których Sienkiewicz 
przytoczył w swem dziele: »A! a! a! Panie!*

Nie panowie! tego się po nas nie doczekacie 
i drogą wyzwisk i kalum nji u  nas nic nie wskó­
racie.

Co do polityki naszej, czy ma być słowiań­
ską czy niem iecką nie będę się już wdawał, mó­
wili to już moi koledzy i trzeci dzień mówi się 
tu taj o tem zupełnie niepotrzebnie — ja, że trochę 
jestem  kum gazet i pióra, o tej m aterji chcę parę  
słów powiedzieć.

Jedno tylko było posiedzenie, cośmy mieli 
spokój. I  dziś znowu trzeci dzień »toimy pod g ra ­
dem kul p artji wszechpolskiej, jednakże kule te 
wcale nam  nie straszne, a wywody tych panów 
wcale nas ani nie pouczyły, ani nie przekonały.

P a rtja  ta w inną jest temu, co się w W iedniu 
dzieje i szkoda tu  rzucać tyle błyskotek przed nas, 
bo my się na nicn znam y. Tu by m ożna przy to ­
czyć słowa Chrystusa: Marto, Marto, frasujesz się
0 wiele, a jednego tylko potrzeba.

N aprzód tedy, nie trzeba było głosić, że się 
chce Polski od m orza do morza, nie trzeba na­
rzekać, że nam  Niemcy zabierają kresy zachodnie
1 b iją nie na  żarty  naw et tak  w ybitnego posła, 
jakim  jest kolega Dobija, nie trzeba pisać po »Oj- 
czyznach*, że P rusy  chcą Galicję zalać, nie trz e ta  
zbierać »Darów Grunwaldzkich*, skoro się idzie 
wciąż na sznurku tych samych Niemców.

A jeżeli się uznaje ten sznurek za narodow ą 
robotę — to nie trzeba trzeci dzień mordować 
drugich za to, ze oni m ają o narodow ej robocie 
cośkolwiek inne pojęcia.

Panowie! chcę mówić o największej ranie, ja ­
ką nam zadała i zadaje partja  wszechpolska. Mó­
wię tu  bez żółci, mówię z przekonania.' Je s t wiele 
mężów w tej partji, z którym i lubo się politycznie 
nie zgadzam, ale ich szanuję, pracując z nimi nie 
raz. I  ta  partja , k tó ra  się rek ru tu je  z ludzi uczo­
nych, z  cędziów, adw okatów  i orofesorów, ona nam
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zarzuca zdradę ludu przez to — żeśmy wstąpili 
do Koła.

Jeżeli takie rewelacje pisze ks. Stojałowski, 
to na to można gwizdać, ale jeżeli to pow tarza 
p artja  nie już polska, ale nadpolska, to straszne 
i bolesne.

Długie lata społeczeństwo polskie wzdychało 
do tej chwili, aby posłowie Stronnictwa Ludow e­
go znaleźli się razem  w Wiedniu. Cała p rasa  pol­
ska miała nam  to za grzech. Byłem tym, k tóry  
wciąż uważałem to za potrzebne. Po wyborach 
zdecydowaliśmy się na ten k rok  z własną szkodą. 
Że kilku ludzi z naszoj p a rtji k rok  ten potępiło 
i bije nas, to od swoich przyjm ujem y to spokoj­
nie, ale jak  nas tacy biją, k tórzy dzwonili na nasz 
akces do Koła, to sm utne! Widać, jak  tym ludziom 
leżą spraw y narodow e na sercu, widać, jak  im 
idzie o robienie Polski od m orza do morza. P rzy ­
szedłszy do Koła, cośmy tu zastali? Czy w preze­
sie ojca, a w kolegach braci? Uchowaj Boże. Za­
staliśm y ludzi party jnych, pełnych szowinizmu, 
k tó ry  wszczepiono nie tylko między klub a klub, 
ale usposobiono swoich niektórycn chłopów — do 
nas chłopów tak wrogo, jak  sobie trudno w yobra­
zić. W Sejmie jest garść chłopów ruskich. Niegdyś 
ci chłopi mówili do nas po polsku — schodziliśmy 
się razem  i kochali nawet. Dziś szowinizm w kradł 
się w wysokim stopniu w ich dusze, a jednak  mi­
mo to ci chłopi ruscy milszem okiem na nas p a­
trzą w Sejmie, niż chłopi wszechpolscy na nas lu­
dowców. To jest uświadomienie ludu przez naro ­
dową dem okrację!

Gdy się podnosi taką  robotę pism wszech­
polskich, to panowie koledzy wszechpolacy pow ia­
dają : No tak, ale my wpływu na te pisma nie 
mamy... Panowie! przecież my nie małe dzieci, ani 
nie pijani, abyśm y wam uwierzyli. W asze tłum a­
czenie przypom ina nam tego oficera moskiewskie­
go, k tóry  bijąc w Krakowie popa za to, że mu 
dziecko przy chrzcie w Wiśle utopił, mówił mu: 
nie ja  ciebie biję, ale grzechy cię biją.

Nie będę tego mówił, co to za narodow a ro ­
bota, gdy się przyprow adza chłopów na podw órek 
domu Stanińskiego i mówi się im: patrzcie, za tę 
kamienicę sprzedał się S tapiński stańczykom  (a 
robi to profesor ludowy), pozwolę sobie przy to­
czyć fakt na oko drobny, ale jakże wymowny. 
Przed kilku dniami poszliśmy p aru  kolegów tu 
w Wmdniu na obiad. Trudno, i ludowcy m uszą 
się pożywić. Zastaliśm y siedzących p aru  kolegów 
wszechpolskich, mianowicie; ks. Kopycińskiego p. 
Germana, Tomaszewskiego i kolegę ich Gala (ży­
da). Niebawem ukazała się notatka w »Ojczyźnie«, 
że_ posłowie Bojko, Olszewski, R uebenbauer i inni 
zajadali smaczny obiad i pili wraz z żydem K a­
narkiem. Byli weseli, snać dobili z nim jakiegoś 
ta rgu  i t. d.

Banowie, co to za robota? Więc posłowie idą 
tak daleko w swym narodow ym  szowinizmie, że 
w prost szpiegują kolegów!

Zarzuca narodow a dem okracja ludowcom, że 
utrącili reform ę wyborczą. P. S tapiński winien, że 
powiedział to, co wszyscy myśleli, widząc b rak  
czasu. Ale panowie, wszechpolacy nie m ogą braó

togo nikomu za zdradę ludu. Panow ie! Ta refo r­
ma w yborcza przyjdzie, my się do jej uchw alenia 
przyczynimy, ale czy na wschodzie wyjdzie wam 
to na pożytek, to wątpię. Itusini wygolą wszech- 
polaków i stańczyków, czego wcale żałować nio 
mamy powodu.

Ja k  się S tapiński sprzedał stańczykom, to wi­
dzicie panowie, wszechpolacy nas biją, a żaden 
stańczyk tu  ani słowa nie piśnie, chyba z naganą 
dla nas. Damy sobie radę  sami, a trudno, że ci 
panowie żyć nie chcą i dążą do śmierci politycz­
nej. Z uznaniem  zaznaczam, że w tym sądzie zna­
lazły się dwa głosy uczciwsze, i że te głosy wła­
śnie wyszły z p iersi kapłańskiej, z piersi ks. P a ­
stora i ks, Szpondra.

W czoraj ks. P asto r ubolewał, że Koło obecne 
nie ma takiej powagi, jak  dawniejsze, ale pano­
wie, czyja to wina? To wina nie posłów, ale cza­
su, k tóry  pod tym  względem nie tylko w parla­
mencie i w Kole polskiem, ale wszędy porobił 
ogrom ne wyłomy. Kiedyś rozmawiałem z kol. To­
maszewskim, jak  teraz naw et w szkołach ludowych 
niema tego rygoru, a nauczyciel nie ma tei powagi, 
co ongi, to mi powiedział i słusznie, że teraz są 
inne czasy, inny duch i postęp. Panowie, taka po­
w aga jaką Koło niegdyś miało, przepadła, i dziś 
do powagi musi się dojść inną drogą, jais niegdyś.

Dzisiaj, panowie, czasy g b j jm ieniły  całkiem, 
ludzie są nadzwyczaj nerwowi, a jak  W yspiański 
pow iada w 5V\eselu« — stem peram enta grając.

Tak, panowie! sm utno nieraz powiedzieć, że 
różnie grają, i gdy jedni b iją nam iestników gali­
cyjskich kuią rewolwerową, to drudzy lepiej u na­
rodowieni, biją jego następcę bodaj zgniłemi ja j ­
kami na razie.

Trzeba patrzeć pp. wszechpolacy i w swoje 
sumienia, czy tam jakiej winy niema. A jednak  
wywody wczorajszych adw okatów  mówiły praw ie 
to samo, co pisze »Ojczyzna«, a naw et jeden po­
trącił i c dukatach rosyjskich przy rozbiorze Pol­
ski dawanych — na co zwrócił uw agę i kolega 
Szponder.

Mogę zapewnić tego mówcę, że h istorja wy­
kazała, że za Polskę brały  dukaty  wszelkie n aro ­
dowości, wszystkie stany, ale chłop polski został 
czysty, jak  łza, i do dziś dnia takim pozostał. 
Widzieliśmy podczas wyborów chłopów biednych, 
rzucających na stół wyborczy judaszow e sreb rn i­
ki! Mogą ci panowie swymi retorycznem i mowa­
mi udowodnić, że król H erda był wielkim p rzy ­
jacielem Betlejemskich dziatek, ale tego w nas 
ludowców nie wmówią.

Kolega Dębski napom knął, żeśmy lepiej po­
pierali m inistra Korytowskiego. Nie dziwimy się 
temu tw ierdzeniu z j g o  obozu, .̂boć niektórzy 
z jego klubu ludzie głoszą takie zdania, »że jak  
ludowcom da p. Biliński po papierośnicy, to mu 
dadzą spokój«. Łatwo się domyśleć, kto ich tak  
oświeca. Popieraliśm y p. Korytowskiego, bo miał 
chęć dać ngm rychło opust podatku domowego, 
czego p. Biliński nie zrobił. A że Dył łaskaw  dać 
swym gościom papierośnice, zatem to jest zarzut, 
co najm niej złośliwy i niesm acznjr.

Powiedział ks, Pastor, że dziś Koło straciło
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na powadze. Tak księże kolego, czasy się djablo 
Zmieniają. Pamiętam za ery Badeniego bito lu­
dowców za to, że niby szli z Niemcami, a dziś 
się znów bije, że n ijak  nie mamy ochoty kochać 
Niemców i Prusaków .

Pam iętam  starych polityków stańczyków, jak  
robiąc nam  zarzut, z ówczesnej naszej polityki 
ubolewali, że nas «Neue Freie Presse* chwaliła, 
oświadczali, że ta gazeta, gdy ich chwaliła cza­
sem, to się smucili, bo byli pewni, że coś zrobili 
złego dla kraju, a gdy ich ganiła, to był znak 
dobry  dla nich.

Dziś organem  polskich posłów nowego po­
k ro ju  jest ta  gazeta, k tó ra  [ich pod niebo wynosi, 
a nas obrabia co sił."

To dość ciekawe!
Kolega Pijak, ubolewał onegdaj, że p. na­

m iestnik Bobrzyński, będąc tu w W iedniu, nie był 
łaskaw  konferować z nim, tylko z ludowcami. 
Dziwię się p. namiestnikowi, jak  mógł się tak  da­
lece zapomnieć i nie pogadać z tak  w ytrawnym  
politykiem, jakim  jest kolega F ijak, ale mogę*go 
pocieszyć, że p. nam iestnik i z nami tak  postę­
puje, a konferuje tylko z prezydjum , co nas zu­
pełnie zadowolić musi.

Tak nas p. Bobrzyński kocha, ja k  i jego, a 
może nas jeszcze mniej.

Będąc kiedyś na jednem  zebraniu w Pozna­
niu, powiedziałem, że nie chcemy iść pod szlachtą, 
ale obok niej.

Po k ilkunastu  latach stało się to, że chłop po 
tylu wiekach otrząsł się z opieki szlachcica, a 
dziś znowu o duszę chłopską i o rządy  nad  nim 
dobijają  się profesorowie, sędziowie i adwokaci. 
Z nrm  wielu z tych ludzi, jako ludzi zacnych i ży­
czliwych ludowi, ale jakby  chłop polski takie miał 
czasy pod rządam i tych panów, jakie my przeży­
wamy w tow arzystw ie posłów z p a itji wszech­
polskiej, to niechże nas Bóg od tego uchowa. Nie, 
panowie! pod waszą opiekę na  ślepo nie pójdzie­
my. Do stracenia nie mamy nic, a do zyskania 
wszystko. Jeżeli uważacie, że to zbrodnia, żeśmy 
do Koła przyszli, to powiedzcie nam to wyraźnie.

Wiem, że położenie prezesa Koła jest nie do 
pozazdroszczenia, ale jedną uw agę muszę zrobić, 
iż b iada jest tej matce, k tó ra  m ając kilkoro dzie­
ci, robi między niemi różnicę i jedno kocha wię­
cej nad innych.

Kolega Buzek niech będzie cicho, bo nie lu ­
dowcy' są wrogami p. Głąbińskiego, ale Pan  ze 
swym szowinizmem i jemu lodobni. Pan  jesteś 
tą  sprężyną, k tó ra  na taką drogę prow adzi par- 
tję. Widziałem, jak  P an  m ajstrow ał koło p. Mlecz­
ki, gdy znaną szopkę urządzał...

Ale to wszystko, co się dotąd stało, jeszcze 
nie jest jedno z najw iększych nieszczęść. O ba­
wiam się, żb swą dotychczasową polityką ci p a­
nowie m ogą zrobić jedno największe, którego się 
bardzo  boję.

Mianowicie, aby nam  chłopom na zachodzie 
nie przyszło zapytanie, czy wobec tego, co się 
z nam i robi — nie m ają czasem słuszności i chłopi 
innej narodowości ?

A to by było straszne!

Dlatego potrzeba zm iany tak tyki nietylko u 
nas, ale i u innych, jeżeli Koło chce" mieć powagę, 
inaczej groźbam i nic się z nam i nie zrobi!

Jla w s z y s te k  w t o d i  i
popierajm y

jako jedyną ludową asekurację. — „ W I s ł d fs ubez­
piecza najtan ie j budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

procesy strasznie mszczą chłopów. UniHajmy pro­
cesów. „Eepsza słomiana zgoda, niż złoty proces"

0 krętactwach wszechpolaków 
i ech wiecu w Jaśle.

Dziwi mnie mocno, że ci wszechpolscy nie 
mogą nigdy czemś pożyteczniejszem zapełnić swo­
jej »Ojczyzny*, jak  oszczerstwam i n a  ludowców. 
Cały num er 26 togo pisem ka jest pełen kłam stw  
i wymyślań. A rtykuł naczelny zaw iera spraw ozda­
nie z posiedzeń Koła polskiego w Wiedniu, na 
którem  omawiano zatarg  między wszechpolakami 
a ludowcami.

Ponieważ posiedzenia te były jawne, więc 
czytaliśmy o nich w gazetach dokładnie i widzie­
liśmy, że wszechpolacy wcale nie zm iażdżyli lu­
dowców, jak  się chwaTa, owszem było przeciwnie. 
»Ojczyzna* pow inna mieć choć na  tyle ostrożno­
ści i przypuścić, że czytąinicy jej, chociażby na­
wet byli bardzo ograniczeni, domyśleć się mogą, 
że to lub owo jest kłamstwem.

Z artykułu  lOjczyzny* dowiadujemy się, że 
»Przyjaciel Ludu* i »Gazet.a Powszechna* to kłam ­
cy, bo ta ostatnia m usiała umieścić sprostow anie 
p. Głąbińskiego.

Tak — umieszczono sprostowanie, ale zaraz 
pod niem czytaliśmy, że redakcja  »Gazety P o ­
wszechnej* trw a przy  tem, iż p raw dą jest, że p. 
Głąbiński po konferencji z U nją słowiańską po­
szedł zaraz radzić się Niemców, jak  ma głosować 
w spraw ie banku  bośniackiego.

Nie podoba się to wszechpolakom, że ludow ­
cy głosowali przeciw pozycji funduszu dyspozy- 
cyjnego. Dla wyjaśnienia więc p arę  słów o tym 
funduszu.

Fundusz dyspozycyjny wynosi 200 tysięcy 
koron. Kwota ta oddana rządow i do dospozycji 
według swego uznania. R ząd może tych pienię­
dzy użyć albo na przekupienie gazet, albo na 
agitację wyborczą i t. p. Z wydanych pieniędzy 
nie składa rachunku. Posłowie ludowcy chcieli by 
te 2u0 tysięcy obrócić na  zapomogi dla powiatów 
dotkniętych zeszłorocznymi klęskami, a w s z e c h ­
p o l a c y  n i e  c h c i e l i  Osądźcież więc, k to  chciał.
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lept cy użytek zrobić i  tych pieniędzy podatko­
wych i kto zasłużył na miano zdrajcy?

Z artykułu »W alta Stapińskiego przeciw  po- 
Kt/<« wszeohpolskiej< dow iaai jem y się, że każdy 
numer »Przyj loiel* Ludu* i * Gazety Powszechnej « 
« i kipi od wściekłości i kłamstw. J a  zaś i ci co 
te gazety czytamy, powiedzielibyśmy, że »Przy- 
fflotel Ludu* redagowany jest spokojnie, artykuły  
pisane b  ustronnie, jak  potrzeba, to słuszność p rzy­
znaje r awet przeciwnikom, a napaści »Ojczyzny* 
odpiera w bardzo przyzw oitym  łonie. Że w osta­
tnim numerze nazw ał wszechpoiaków »wszechpol- 
pdduri Szwabami*, to wyraz szwab jest i u naj­
bardziej Tykaztałconjcli używ any — a sojusz 
wszoonpolaków i  Niemcami nie jest dla nikogo 
teiemnioą — Raezej »Ojozyzna« kipi zawsze od 
wściekłości i kłamstw.

Rzuca się >Ojczyzna< na ludowców, że od­
rzucają pro jek t rządow y ubezpieczenia na starość. 
O projekcie tym  tyle było pisane, że niem a po­
trzeby  powtarzać; naw et wszechpolacy mówili, że 
potrzebne w nim zmiany. Posłowie ludowcy pro­
jektu rządowego przyjąć nie mogli, bo lud wiej­
ski, który ioh w ybrał nie życzył go sobie.

Że ludowcy, omawiając budżet państw ow y 
zarzucili, że zaw iera pokrzyw dzenie ludu, toć z te­
go pow odu nie można im zarzucać zdrady.

W  wymienionym artykule nazyw a też /O j­
czyzna* ludowców i wszystkich Słowian w Au- 
strji c y g a n a m i  Xo natura ln ie  — teraz wszyscy 
kłamcy, tylko najpraw dziw szym i ludźmi w świe- 
eie są wszechpolacy i ich przyjaciele Niemcy.

Trzeci an y k u ł zaw iera spraw ozdacie ze uja­
zdu stronnictw a wszechpolskiego w Jaśle. P rzy­
toczę tu  odpis z »Ojczyzny*, k tó ry  zaw iera »go- 
rące* słowa posła Zam orskiego. Je s t tam  tak :

» P r z e c i w k o  o t w a r c i u  g r a n i c y  z R u ­
m u n  j ą  n a s z e  s t r o n n i c t w o  (tj. wszechpol­
skie) w y s t ę p u j e  s t a n o w c z o ,  g d y ż  o n o  
n a j w i ę c e j  d o t k n ę ł o b y  n a s z e g o  c h ł o p a .  
T r z o d a  i d ą c a  z R u m u n j i  p r z e c h o d z i ł a ­
b y  p r z e z  G a l i c j ę  i w s k u t e k  t e g o  c e n a  
b y  u p a d ł a ,  a p o  d r u g i e  b y l i b y ś m y  n a ­
r a ż e n i  n a  c z ę s t e  c h o r o b y  b y d ł a ,  r u j n u -  
j ą o e  r o l n i k a .  Tyle p. Zam orski. W idzimy więc 
z tego — pisze »Oiczyzna« na to, że ci narodow i 
dem okraci napraw dę myślą o dobru chłopa i w arstw  
uboższych i p racują bez względu, że im rzecznik 
ludu, za jakiego się m a Stapiński, na każdym  
kroku przeszkadza*.

Kto nie wierzy, niechże weźmie 26 num er 
»Ojczyzny«, a przekona się, że powyższe słowa 
są w ydrukow ane na  stronie 456.

Na tym zjeździe w Jaśle, którem u D rew niak 
przewodniczył, w yrażono na  wniosek jego zięcia 
Sobonia ubolewanie p. S tapińskiem u za jego war- 
oholską politykę, a znowu na wniosek Sokołow­
skiego oburzenie posłowi Madejowi, nazyw ając go 
kłamcą i oszczercą.

Więc wszechpolski p o s e ł  Z a m o r s k i  w o  
b e c  300 c h ł o p ó w  n a  w i e c u  o b i e c u j e ,  że  
t a k  on,  j a k  i j e g o  k o l e d z y  b ę d ą  g ł o s o ­
w a l i  p r z e c i w  t r a k t a t o m  h a n d l o w y m  
* R u m u n j ą ,  bo to zubożyłoby naszego chłopa.

Wiedzcież teraz, że ta miłość wszechpoiaków do 
Was, chłopy, objaw ia się tylko n a  wiecach i w »Oj­
czyźnie*, bo gdy w zeszłym tygodniu »Koło* 
obradow ało nad  trak tatam i z Rum unją, to »miłu- 
jący* W as wszechpolacy wraz z p o s ł e m  Z a m o r ­
s k i m  g ł o s o w a l i  z a  t r a k t a t e m ,  choć wiedzą, 
że to sprow adzi zubożenie chłopa, a ten kłamca 
Madej i Stapiński, warchoły ze swoimi »perłami«, 
jak  »Ojczyzna* ludowców nazyw a, głosowali 
przeciw.

C o w i ę c e j ,  w s z e c h p o l s c y  p o s ł o w i e  
c h c ą  p o s ł ó w  l u d o w c ó w  z m u s i ć ,  a b y  g ł o ­
s o w a l i  z n i m i  w p a r l a m e n c i e  n a  s z k o ­
d ę  c h ł o p ó w .  Czy ich zmuszą, zobaczymy, gdy 
trak ta t z R um unją wejdzie pod obrady pełnej Izby.

Uważcie więc, że wszechpolacy na  wiecu 
i w »Ojczyźnie« inaczej mówią, a inaczej głosują, 
ludowcy zaś nic nie mówili o tem, ale stawali 
w obronie chłopa,

P y tam  się więc was D rewniaku, Soboniu 
i Sokołowski, kto warchoł, kłam ca i oszczerca?

Niechże teraz sąd o swoich prow odyrach 
w yda tych 300 uczestników wiecu w Jaśle, po­
wiat jasielski i cały lud wiejski w kraju.

W dalszych artykułach 26. num eru »Ojczy- 
zny* czytam y takie bzdurstw a, że Stapiński i »P rzy ­
jaciel Ludu* są przeciw szkołom i oświacie, bo 
jakaś gm ina Iwie przy  Dukli nie ma szkoły; że 
Niemcy w Gruszowie chcą staw iać polską szkołę, 
a Czesi i Stapiński nie chcą się na to zgodzić.

Podaw anie takich wiadomości swoim czytel­
nikom uważam za niezręczno cygaństwo.

Dalej przepow iada »Ojczyzna« wielkie nie­
szczęście krajow i, że S tapiński trzym a ze Słowia­
nami, a nie z Niemcami, a prezes m inistrów obie­
cał Rusinom język rusk i w sądach, czemu rów­
nież winien Stapiński.

Szkoda, że »Ojczyzna« zapom niała napisać, 
że powodem wybuchów prochu pod Krakowem 
był p. Stapiński. Może jej czytelnicy i w to by 
uwierzyli.

Na zakończenie zadaje »Ojczyzna« kłam  po­
przednim  artykułom  i donosi czytelnikom, że p. 
S tapiński i ludowcy już nie ze Słowianami, ale 
z Niemcami się połączyli. I bądźże tu  tej kapusty  
z grochem — m ądry.

Oto treść num eru 26. »Ojczyzny«. Biedni ci 
chłopi, którzy za pieniądze czytać m uszą takie 
bzdurstw a i wrogo dają  się usposabiać przeciw 
tym, którzy ich bronią.

Jeżeli po wiecu wszechpolskim w Jaśle  i po 
głosowaniu wszechpoiaków w »Kole^ w Wie­
dniu nie otw orzą chłopi oczu na niebezpieczeń­
stwo, k tóre im grozi, to zapraw dę należałoby po­
wiedzieć: ^Narzekają chłopi na biedę i krzyw dy, 
ale sami trochę tem u winni*. Przecież na polityce 
wszechpolskiej, tak  dla wsi szkodliwej, a tak  p ę ­
tackiej, naw et dziecko by się poznało. Krzemyk.

Pijaństwo prowadzi do zguby zdrowia i majątKu. 
UttiHaimy pijaństwa jaK nieszczęścia.
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\7tadam®ści polityczne.
Wiedeń. Cesarz Franciszek Józef wyjeżdża 

dnia 5. lipca z W iednia na letni pobyt do swej 
ulubionej miejscowości, Iszl, gdzie zabawi dwa 
miesiące. P rzed  odjazdem  chce stanowczo zała­
twić tak  lub owak kw estję węgierską. W imieniu 
cesarza prow adzi rokow ania ze stronnictw am i po- 
litycznemi węgierskiemi dawniejszy m inister L u- 
k a c  z. Rokowania te nie m ają jednak widoków 
na powodzenie, ponieważ K o s z u t ,  głowa stron­
nictwa niezawisłości, chce sam zostać prezyden­
tem ministrów i odmawia Lukaczowi swojego po­
parcia. Wobec tego, jak  się zdaje przyjdzie do 
odroczenia parlam entu do jesieni i do zam iano­
wania gabinetu tymczasowego, k tóry  będzie miał 
cechę i miano gabinetu walki.

Rada państwa rozpoczęła vze środę 30. czerwca 
po czterodniowej przerw ie dalsze obrady. Rząd 
umawia się na razie ze stronnictw am i Zjednocze­
nia słowiańskiego, aby dopuściły do rzeczowych 
obrad nad dalszemi spraw am i i wycofały naglące 
Wnioski. Takich wniosków jest przedłożonych 
przeszło 50. Z tych jednak  tylko kilka będzie za­
łatwionych, bo ostatecznie rząd znajdzie sposób 
do wpłynięcia na opozycję, by mu trudności nie 
czyniła.

Niemcy. Parlam ent niemiecki w Berlinie od­
rzucił nieznaczną większością głosów projekty 
finansowe rządu, które miały przynieść państw u 
przeszło 450 miljonów m arek. Przyczynili się do 
obalenia tych projektów  posłowie polscy. W sku­
tek tej uchwały parlam entu kanclerz państwa, 
Bilów, wręczył cesarzowi Wilhelmowi II. swoją 
dymisję. Cesarz na  razie dym isji nie p rzy ją ł i po­
lecił Bilowowi, prowadzić dalej układy z stronni­
ctwami parlam entarnem i, aby koniecznie znaleźć 
drogę do uzyskania potrzebnych miljonów.

Szwecja. W stolicy szwedzkiej w Szkockhol- 
mie, bawił z wizytą u króla G u s t a w a ,  car ro ­
syjski z carową i carewiczem. W izyta trw ała dwa 
dni i nacechowana była wielką serdecznością, po­
nieważ od dwu lat oba panujące domy łączą wę­
zły pokrewieństwa. Jeden bowiem z synów króla 
szwedzkiego, ożenił się przed dwoma laty z wielką 
księżniczką rosyjską. W przyszłym  miesiącu na­
stąpią dalsze wizyty carskie, będące w tegorocz­
nym program ie, naprzód we F rancji a potem w An- 
glji. Z tego powodu tak  we Francji, jak  i w An- 
glji stronnictw a socjalistyczne naw ołują ludność 
robotniczą do dem onstracji przeciw carowi, gdyby 
ten okazał odwagę przejścia z okrętu  na ląd.

Turcja. Parlam ent turecki miał być za kilka 
dni odroczony do jesieni. Jednak  wobec zew nętrz­
nych zamieszek w państwie, przedłużono obecną 
sesyę o cały miesiąc. Parlam ent turecki i stojący 
za nim rząd grozi Europie, że natychm iast roz­
pocznie kroki wojenne przeciw Grecji, gdyby wy­
spa K reta chciała się wyzwolić z pod jarzm a tu­
reckiego i połączyć się ze swoją starą  macierzą, 
jaką jest królestwo greckie. Ludność zaś tego 
królew stw a prze koniecznie króla do aneksji tej 
wyspy w taki sposób, jak  uczyniła A ustrja z Bo- 
finją, a wprzeciwnym razie grozi wybuchem re ­

wolucji w k ra ju  i usunięcia króla z tronu grec­
kiego. Na razie jednak spraw a ta za staraniem  
mocarstw europejskich będzie odroczona do wy­
godniejszej sposobności, gdy Turcy nie będą tak 
bardzo wrażliwi.

Persja. W Persji rewolucja trw a dalej mimo 
tego, że szach, władca perski, nadał państw u kon­
stytucję. Stronnictwo rewolucyjne dom aga się sta­
nowczo, aby wojska rosyjskie, gospodarujące 
w Persji za wolą i zgodą szacha, natychm iast się 
wyniosły. Szach nie chce n a  to się zgodzić z oba­
wy o swój tron i życie. To też walki między woj­
skami szacha i rosyjskimi z jednej, a rewolucjo­
nistów z drugiej strony są na porządku dzień-- 
nym, w których pada bardzo wiele ludzi po stro ­
nie rewolucjonistów. Na tem właśnie buduje szach 
swoje nadzieje, że uda m u się wkrótce złamać 
opór przeciwników .

w w u m p y w w i  w w w w w w w w w w w w w

O szczędzajcie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w Banku parcelacyjnym  we Lwowie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zanezpieczenie, niż gdzieindziej.
   .

Kto przesadza chłopom utworzyć jedną armjf 
polityczną pod jdaym sztandarom ?. 5. £., ten działa 
na szkodę chłopów, więc jest wrogiem chłopów.

Dwa mil jony koron
złożył już lud polski z całego kraju, wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki, jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

O K R U S Z Y N Y .
Borysław. W niedzielę dnia 4. lipca b. r. od­

będzie się zebranie ludowe, na którem  będzie om a­
wiana polityka S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  
w Kole polskiem i Parlam encie, oraz inne spraw y 
naszego Stronnictw a dotyczące. (Zebranie w lo­
kalu własnym przy ul. Kościuszki 1. 272).

Po zebraniu Stronnictw a odbędzie Zarząd 
K ó ł k a  r o l n i c z e g o  posiedzenie przy współ­
udziale członków, a na posiedzeniu tem Zarząd 
wraz z członkami omówi bardzo ważną spraw ę 
prow adzenia bibljoteki i czytelni Kółka.

Na zebranie to upraszam y o k o n i e c z n e  
przybycie wszystkich przyjaciół, jako też i człon­
ków Kółka rolniczego.

Józef Gruszka, Stanisław HcUuch,
prze w. Komit. P. S. L. prze w. Kółka roln
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Do Braci w po w. łańcuckim! Już nie zadługo 
przystąpim y do wyborów R aay  powiatowej. Dla­
tego baczność Bracia, żebyśmy nie potrzebowali 
później żałować i żalić się, w razie gdyby wybory 
nie po naszej myśli wypadły. A przedewszystkiem  
wy wójcia w całym powiecie, co stoicie na czele 
gmin i Rady. W ójt idzie do głosowania bez wy­
boru, bo taka jest ustaw a ordynacji wyborczej 
powiatowej, miejcie raz rozum  i nie gubcie ludu 
sw oją ręką. A znowu wy wyborcy w okręgu le- 
żańskim połączmy się razem  z okręgiem łańcu­
ckim, a Przew orsk pójdzie zgodnie. Stańm y ra ­
zem jak  jeden mąż i głosujm y tak zgodnie, jak  
głosowaliśmy na posła Jachowicza, a z pewnością 
nie wyjdzie żaden lizuń-zdrajca, k tóryby za lichą 
koncesję, przy budowie zdradził lud. Spodziewamy 
sie, że poseł Józef Jachowicz pomoże nam w tej 
spraw ie i w tym  celu urządzi cnociażby parę 
zgromadzeń, które są bardzo pożądane dla uło­
żenia listy wyborców. Przeto kończąc powyższe 
pismo serdecznie prosim y wszystkich w okręgu 
wyborczym, ażeby nie żałowali trudu, gdyż od 
wyborów do R ady powiatowej bardzo wiele za­
leży. Pokażmy, że umiemy zawsze i wszędzie iść 
karnie i solidarnie. Czytelnicy.

Dla powiatu krakowskiego i sąsiednich podaje­
my do wiadomości rozporządzenie M agistratu k ra ­
kowskiego, iż sprzedaż ziemniaków na wozach 
może sie odbywać tylko na placu Jabłonowskich 
przez cały rok, a na plac Szczepański nie wolno 
przyjeżdżać furom z ziemniakami. Rzecz prosta, 
że na tem źle wyjdzie ludność miejska. Kto bo­
wiem nie zechce pofatygow ać się na odległy plac 
Jabłonowskich, ten będzie zmuszony kupować od 
przekupniów  i handlarzy i znowu się będzie pisać 
że ziemniaki drogie — ale temu chyba już nie 
chłopi będą winni.

Sieniawa (pow. Nowy Targ). My niżej podpi­
sani zasjdamy zaufanie naszem u prezesowi J a ­
nowi Stapińskiemu. Dziękujemy Ci kochany P re ­
zesie za Twoją pracę dla dobra ludu powziętą 
przez la t 20, a dalej Cię prosim y nie ustaw aj wal­
czyć za biednym ludem rolniczym dopóki Ci Bóg 
zdrowia użyczy, którego Ci i my wszyscy życzy­
my w imieniu wszystkich okolicznych ludowców. 
Nie żałuj swojej pracy, bo Ci Bóg da zdrowie 
i długie życie na tym świecie a po śmierci koronę 
chwały. A i ze śmiercią nie skończą się dzięki, 
bo Cię będzie lud miał w pamięci, dopóki polska 
mowa istnieć będzie, jako swego bohatera i Was 
wszystkich posłów, którzy należycie do P. S. L. 
Nie uważajcie nasi kochani posłowie, że rzucają 
na  W as obelgi »Ojczyzna« i Dąbski, bo faryzeusze 
i obłudnicy zawsze byli i są, nie zważajcie na to, 
lecz brońcie lud przed  przym usow ą asekuracją 
słabości, kalectwa i starości, bo to jest klęska dla 
biednego ludu a zwłaszcza w naszym  puwiecie 
i na całem Podkarpaciu, gdzie to same góry, co 
trzeba na plecy się kłaść, żeby niebo widzieć, co 
się to ino na śniadanie urodzi, a obiadu i wiecze­
rzy  to szukaj. Kiedy przyjdzie jesień to sobie 
chłopie pom yśl skąd zapłacisz podatek, co na to 
sprzedasz, skąd to weźmiesz, a gdy ci przyjdzie 
płacić ubezpieczenie 52 korony 46 hal., to co po­

czniesz? Jak b y  to było dobrze, gdyby tak  rząd 
postawił jaką fabryKę, coDy lud biedny zarabiał 
choć po koronie dziennie, a jak  przyjdzie klęska 
jak  to było zeszłego roku  i tego roku, co pogniły 
zboża, ziemniaki, a do tego jeszcze wody pozbie­
rały  pola, co ino pozostała skała, to na czem ci 
urośnie chłopie ten ziemniaczek i owies, bo o ży­
cie, pszenicy i jęczmieniu niema mowy. W tedy 
z tego zjesz jak  sobie kupisz, ale jak  nie masz 
za co — to nie będziesz jadł.

Więc Wy posłowie P. S. L. i nasz Prezesie 
Stapiński nie ustaw ajcie walczyć za biednym  lu ­
dem, bo gdy nam da Bóg doczekać wyborów, to 
będziemy mieć lepszy rozum. Teraz nam  obiecy­
wali góry i lasy, żeby ino w ybrać p. Ptasia, a te­
raz słyszym y i czytamy z gazet, że p. P taś nie- 
tylko szedł za ustaw ą o ubezpieczeniu na  starość, 
ale widzimy, że wcale nie postępuje tak, jakby 
sobie tego jego wyborcy życzyli.

Michał Węylarczyk, Wojciech Pietrzak.
Głos seki etarzy gminnych ze wschodu do kole­

gi na  zachodzie. — Do Szanownego kolegi p. Jana  
Stacha sekretarza gminnego i innych panów Ko­
legów!

Ponieważ p. Kolega wystosował bardzo 
przychylną i gorącą odezwę w «Przyjacielu 
Ludu« w Nrze 24-tym co do polepszenia bytu 
sekretarzy gminnych, za co zasługuje p. Kolega 
na uznanie — jednakże jeden żołnierz nie wiele 
zrobi, ale gdy się zorganizuje arm ja — więc 
bardzo pożądanem  by było, i to rychło w yzna­
czyć term in zjazdu na wiec krajow y, bo tu we 
wschodniej Galicji wiec w Stanisławowie nie ma 
widolcow. Dla tego też panowie Koledzy przeczy­
tajcie sobie jeszcze raz uważnie tę odezwę p. ko­
legi Stacha, bo jest bardzo ważną.

Naturalnie, jak  tam kolega Stach nadm ienia, 
że »bez pracy nie będzie kołaczy«.

Otóż niechaj jego głos nie pozostanie gło­
sem wołającego na puszczy, lecz do dzieła Koledzy!

My zaś prosim y Kolegę p. Stacha, by podał 
nam  dokładny swój adres w «Przyjacielu  Ludu>, 
by się w niektórych sprawach poinformować, a 
nareszcie, by zarządził może jakie datki na koszta.

• Koledzy ze wschodniej Galicji.
Po wyborach. W okręgu wyborczym Rozdół- 

Żydaczów -Bóbrka-Bursztyn i t. d. został w ybrany 
posłem p. Fr. B i e s i a d e c k i .

W okręgu Sambor-Gródek przyjdzie do ści­
ślejszego w yboru we wtorek 6. bm. między p. hr. 
Skarbkiem  (wszechpoialdem) a p. dr. Adamem Do- 
boszyńskim. Nasz kandydat p. Ziem niak dostał 
pow ażną liczbę głosów (1035), jednak nie staje 
do ściślejszego wyboru. Wobec tego, że przycho­
dzi do walki między w s z e c h p o l a k i e m  hr. 
Skarbkiem  a dr. Doboszyńskim, więc ludowcom, 
o ile zechcą brać udział w  głosowaniu, nie po trze­
ba chyba bliższych wyjaśnień.

Wola radłowska (pow. Brzesko). Dnia 26 bm. 
odbyło się u nas zgrom adzenie ludowe w domu 
p. Józefa Świeca. Przewodniczył Jan  Patulski, za- 

i stępow ał Maciej Puskarz, wójt z Woli radłow skiej, 
i sekretarzow ał Józef Mączka z Podwala.

Zaproszony poseł W itos złożył spraw ozdanie
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poselskie. N ajsam przód przedstawi! skład Sejmu, 
z ilu posłów i jakich g rup  się składa i k tóre na­
leżą do prawicy, a które do lewicy. P rzedstaw ił 
budżet krajow y w cyfrach. P rzedstaw ił dalej no­
wo uchwaloną ustaw ę łowiecką, k tóra dotąd nie­
stety  jeszcze nie została sankcjonowaną, ustaw ę 
budowlaną, sprzedaż soli, melioracje, szkołę go­
spodyń wiejskich, włości rentowe, połączenie ob­
szarów  dworskich z gminami, asekurację powsze­
chną i »Wisłę« Tow arzystw o ludowe.

Józef Mączka omawiał reform ę wyborczą 
sejm ową i zachęcał włościan, by porzucili inne 
tow arzystw a asekuracyjne, a garnęli się do swego 
chłopskiego Tow arzystw a tj. do » Wisły*.

Franciszek H ałastra mówił o wyzysku i złem 
traktow aniu  chłopa i o innych spraw ach, na które 
dał mu poseł Witos w yczerpujące wyjaśnienia.

P io tr M aziarski udow adniał cyfrowo jak  to 
»Florjanka« łupiła skórę z chłopów póki nie 
miała konkurencji ze strony innych tow arzystw  
asekuracyjnych i jak  źle traktow ano chłopa przy 
likwidacji pożarów, oraz omawia! także i inne 
spraw y.

Słuchacze zgrom adzeni około 150, słuchali 
z zadowoleniem wywodów mówców i podzięko­
wali im za ich przybycie i za gorące słowa za­
chęty do dalszej pracy i walki z wrogami.

Zgrom adzeni uchwalili następujące rezolucje:
1. Zgrom adzeni w yrażają posłom Polskiego 

Stronnictw a Ludowego najw yższe zadowolenie, 
że unikają łączenia się z wszechniemcami, a wy­
raża ją  żal i niezadowolenie, dla tych posłów pol­
skich, k tórzy w ysługują się Niemcom ze szkodą 
Słowian.

2. Zgrom adzeni w yrażają życzenie, by wszyst­
kie szynki były zam ykane w niedziele i święta.

3. Zgrom adzeni dom agają się powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego praw a wybor­
czego do Sejmu z odpowiednią liczbą posłów we­
dług liczby ludności, jak jest do parlam entu.

4. Pochw alają prow adzenie polityki przez 
prezesa Stapińskiego, k tóry  już pracuje nad  uś wia­
domieniem ludu przeszło la t 20, a potępiają wi­
chrzenie p. Dąbskiego, k tóry  prow adzi do rozbi­
cia chłopów.

5. Żądam y powszechnej i przym usowej ase­
kuracji od ognia, gdyż może uchronić lud od nę­
dzy, do jakiej go doprow adzają pożary,

6. Protestujem y jak  najenergiczniej przeciw 
zamachowi Rosji na naszą ziemię, k tó ra chce oder­
wać kaw ał ziemi zw any Chełmszczyzną od Kró­
lestwa Polskiego i przyłączyć ją  do Rosji.

Józef Mączki sekretarz zgrom adzenia.
P. Szajer wiecuje. W niedzielę dnia 20 czer­

wca b. r. o godzinie w pół do 5 przyjechał do 
wsi D ąbrów ki (pow. Rzeszów) oczekiwany od 
1. godziny p. poseł Szajer widać, że miał ba r­
dzo głowę skłopotaną myślami, bo naw et jej do 
góry z wozu nie podniósł, a gdy go w prowadzono 
n a  ganek  szkoły, tak  my się krótce dowiedzieli, 
ile ma córek, za kogo k tóra wyszła za mąż i że 
w szkołach były, a do tego że on pochodzi z kmie­
cia, i że ma 5000 złr. długu, a to wszystko dla- 
tegq że o dobro ludu dba i dla niego pracuje

a S tapiński — pow iada Szajer — już dziś kam ie­
nicę kupił w K rakowie a do tego ma > Wisłę* 
i z niej 50 tysięcy rocznie dochodu, a to z ciebie 
biedny ludku chłopski. Tak się litował, a nareszcie 
omówił, czego już nie opisuję, k tóry  z posłów 
ludowych ma jakie dochody z »"Wisły*, jakie z wło­
ści rentow ych i że żaden z posłów ludowych za­
trudnionych nie jest ani w Sejmie ani w R adzie 
państw a obecny, bo m ają swoie zajęcia, aż ktoś 
mu doniósł, że p. P io tr Kawalec z Trzciany słu­
cha tego spraw ozdania i prosi i on o głos, dopiero 
nasz >mowca* zaczął opisywać życie p. Kawalca, 
że był żandarm em  że ludziom psy zapisyw ał 
i ubiegał się o m andat poselski, lecz ludek wie 
co ezyni i oddał głosy na  tego, do k tórego ma 
zaufanie.

Aie chciałbym szanownych czytelników mieć 
wtenczas obecnych. Zaraz też to się kobietom 
naszym  nie spudobało, bo mówiły — wiecie kumo, 
bo to ksiądz mówi nie obmawiaj, nie przezyw aj 
a tu  taki wielmożny p. poseł tak  gada, wiecie, że 
i »wielcy« ludzie m ają złość taką jak  my baby; 
A było kobiet około 50 a mężczyzn około 100 
zgromadzonych. Dalej mówii p. Szajer bez p rzer­
wy, bo się widać bał, żeby k tóry  ze zgrom adzo­
nych nie zabrał głosu, no i chwali się, że kolczy­
ków, czyli m arek świńskich w Rzeszowskiem, 
Kolbuszowskiem i S trzyżo wskiem nie było, 
a to on uczynił bo na  jego odpowiedzialność to 
spuścili w Sejmie (!!) A o taksie wojskowej — 
tak  mówi: ja  powiedziałem, że jak  nie zniesiecie 
taksy, to wezmę pały, pójdę między chłopów i zro­
bię rewolucję, I  wszystko on i on... Zd&je się, że 
więcej posłów naw et nie trzeba będzie. Nareszcie 
mówi: już rząd  mi p rzyznał przym usow ą aseku­
rację, ale że ludowcy do tego nie dopuścili, bo 
m ają swoją »Wisłę« i cóż ja  nic wam nie p o ra ­
dzę moi kocnani!

Chciał także przedstaw ić wojnę z Serbią, ale 
to zawdzięczał jednak  nie sobie, ale cesarzowi 
i że podatki teraz ogrom ne narosły bo 40•/« czyli, 
jak  w yjaśnia 40 ci. od reńskiego albo 4 hal. od 
korony, widać był podchmielony bo narob ił lu­
dziskom nie mało kłopotu, jedni mówią, że 40 ct. 
od reńskiego, drudzy 4 hal. od korony i nik t nie 
jest pewny.

Dalej now ą ustaw ę o ubezpieczeniu na  sta­
rość tak  chwalił i mówił: choćbjrm ja głosu nie 
dał za nią to i tak  wejdzie w życie, to lepiej bę­
dzie, jeżeli i ja  dam głos i ze siebie głupka nie 
zrobię. Lecz gdy zabrał głos p. J. D raus ze Trzcia- 
ny i w yjaśnił to w zrozum iały sposób a później 
p. P iotr Kawalec, to się posypały głosy jak  z rę ­
kaw a: nie chcemy tej ustawy, staraj się pośle, aby 
jej nie było, nie" ciesz nas tem, że ona w życie 
wejdzie. Dalej mówił, że ludowcy psu ją  to, żeby na 
żniwa nie daw ano urlopów  szeregowcom. No, ale 
gdy się dorw ali do głosu p. T. Kawalec ze Trzcia­
ny i p. Ciemiera z Dąbrowy, to dosta! należyta 
podziękowanie p. poseł, że mu i głosu brakłc od­
pow iadać i lud w szystek krzyczał co mu sk s ia r­
czyło hańba! hańba! takiemu poBłowi, a gdy mowa 
skończył p. Kawalec ludow/ec, wołano brawo* 
b raw o !
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Żeby jeszcze jedno takie zgrom adzenie u rzą­
dził p. Szajer w Dąbrówce, toby nam  wnet jesz­
cze więcej ludowców przybyło, bo każdy z obe­
cnych jeden drugiego się w ypytyw ał — to takie 
spraw ozdania poselskie byw ają?

Przedew szystkicm  donoszę to Szanownej Re­
dakcji dlatego, że często czytam w ^Pszczółce*
0 jego zgrom adzeniach a bardzo w spaniałych i że 
wszędzie zaufanie dostaje, a nigdy nie p rzypu­
szczałam nawet, że to pewnie w szystkie takie jak  
w Dąbrowy. J. P.

Żerków (pow. Brzesko). Zaledwie odetchnę­
liśmy po przeszłorocznej klęsce, jaka nawiedziła 
praw ie całą naszą Galicję, i lud wiejski zaczął 
upraw iać swoje role; zasiał i zasadził ziem niaka­
mi, Praw ie wszysoy za pożyczone pieniądze, bo 
bieda każdego tak  bardzo i tak już biednego 
chłopa wydusiła, i ledwie zaczęliśmy się cieszyć 
lepszą przyszłością, aż tu  nagle dnia 21 czerwca 
zerw ała się straszna burza, g rad  i wielka ulewa 
z wiatrem i prawie, że nam  w całej naszej gminie
1 częścią w B itsiadkach  wszystkie plony zniszczy­
ła. N ajbardziej ucierpiały rośliny okopowe. Grad 
był wielkości włoskich orzechów. S traszna nędza 
czeica nas biednych mieszkańców gminy Żerkowa.

Ludność nasza i tak  już z przeszłego roku 
biedna, i z żywności i grosza wyniszczona, zała­
muje ręce nad swymi zniszczonymi plonami.

Apelujemy do W as Szanowni nasi posłowie 
ludowi, o jakieś poparcie nas w tej tak  strasznej 
niedoli, a szczególnie czcigodny nasz pośle dr. Ber- 
nadzdiowski i pośle R uobenbauerze miejcie o nas 
biednych chłopach staranie. Gawlik Michał.

W Bieganinach (między Nowym a S tarym  Są­
czem) odbyło się dnia 27. czerwca poświęcenie 
nowo w ybudowanego kościoła. Uroczystość wypa­
dła imponująco. Tysiące ludu z okolicznych wio­
sek, a naw et z Nowego i S tarego Sącza przybyło 
na tę uroczystość.

Na poświęceme tej św iątyni przyjechał ks. 
infułat Góralik.

K azanie wygłosił ks. O o z e l  jezuita z No­
wego Sącza. Mała parafja, bo zaledwie dwie gminy 
i to małe t. j. B :egonice i Ł any Biegonickie; w tych 
dwóch gminach m ieszkają s a m i  l u d o w c y ,  to 
też chlubą miejscowych ludowców, że o własnych 
siłach wybudowali w spaniałą świątynię.

Podczas uroczystości porządek utrzym yw ała 
straż  pożarna z Biegonic pod kierownictwem p. 
Ja n a  Rzęsikewskiego.

Obecnie proboszczem jest ks. Leon Miętus, 
k tó ry  cieszy się zaufaniem swych parafjau . J. B.

W sprawie szkoły realnej w Tarnobrzegu. Na li­
czne, wystosowane pisemnie pod moim adresem, 
zapytania w spraw ie szkoły realnej w T arnobrze­
gu, odpowiadam niniejszem za pośrednictwem 
^Przyjaciela Ludu».

Naj wyższem rozporządzeniem  postano wionem 
zostało ot warcie w T arnobrzegu państwowej szkoły 
realnej z dniem 1. września 1909 r. Pertrak tacje  
pomiędzy M inisterstwem ośw iaty a gminą m iasta 
Tarnobrzega, co do umieszczenia zakładu w pierw ­
szych latach (zanim z funduszów państw ow ych 
Wzniesiony zostanie w tym  celu budynek), są obe­

cnie w toku i pozw alają przypuszczać, że o tw ar­
cie szkoły w oznaczonym czasie nastąpi. Będzie 
to siedm ioklasowa szkoła realna tak  zw. starego 
typu, k tó ra jednak  (według przyrzeczenia odno­
śnych władz) po dwóch latach przekształconą zo­
stanie na ośmioklasowe realne gimnazjum. Jak  
wiadomo, dwie pierw sze klasy w obu typach ni- 
czem się nie różnią, jest więc nadzieja, że wobec 
bardzo małej ilości tego rodzaju nowych zakła­
dów w całej Austrji, szkoła tarnobrzeska już od 
sarnego początku cieszyć się będzie znaczną frek ­
wencją. Jan Kolasiński, burm istrz.

Każdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a Zia- 

miopiody od gradu powinien ubezpieczać 
t y l k o  w y łą & z n ie  wa

„ w i ś i
jedynej i prawdziw ie ludowej asekuracji.

Ofiara alkoholu. W gminie Błędowej (pow. Rze­
szów) w ypadł z wozu gospodarz Fr. S. w stanie 
nietrzeźwym, w skutek czego doznał silnego obra­
żenia na ciele, Stan jego zdrowia prawio bezna­
dziejny. O jak  straszne spustoszenia spraw ia jesz­
cze wśród ludności ta przeklęta trucizna. J. P d .

Nowe pismo na Śląsku. Z dniem 1 I’pea b. r. 
wychodzić będzie we Frysztacie dw utygodnik sa- 
tyiyczno-huniorystyczny ilustrow any p. t. »P o - 
k r z y w y * ,  pod redakcją p. Józefa H eynara. — 
Oprócz walki, jaką  będzie prowadzić z germ ani­
zacją na Śląsku, coraz bardziej się szerzącą, d a­
wać będzie cały szereg aktualnych dowcipów, 
w ierszy i t. d. z obecnej chwili. Pismo nie będzie 
służyło żadnej partji, ale stać będzie na stano­
wisku czysto polskiem i pragnie dobrze służyć 
spraw ie naszej, t. j. odrodzeniu się polskości na 
Śląsku. To też powinno znaleśó gorące poparcie 
ze strony ogółu polskiego społeczeństwa P renu ­
m erata * Pokrzyw* rocznie kosztuje 5 K, półrocznie 
2 K 50 h. A dres: W ydawnictwo »Pokrzyw we 
Frysztacie (Śląsk).

Używanie betonu rozpowszechniające się w dzi­
siejszych czasach coraz bardziej, znalazło zasto­
sowanie przy budowie okrętów Wobec w zrasta­
jących cen drzew a i żelaza, boton będzie coraz 
więcej używany.

Śnieg 17 czerwca spadł w Mikuliczynie, Wo- 
rochcie i Tatarow ie koło Delatyna. Ozegoś podo­
bnego jeszcze tu taj i najstarsi ludzie nie pam iętają.

lu p iycie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banko parcelasyjnego we Lwowie
który  obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.
  .
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Odpowiedzi Redakcji.
K a s p r z . W y a z& ty o e : Jeszcze nieco cierpliw ości. — 

Ł o je k : O dpow iedź w ysłana. — J . K . 241: N ap iszem y w tej 
Bprawie. — K loh ak  O a w . Ż erk ó w : P rosim y  p isać i w in- 
nycli spraw ach. — N o w a k : N ajlepiej napisać w p rost do 
W iednia. — W ł.:  R ozum ie się; znają w ilka po skórze i sp ó ł­
ka ze Stojałow skim  na nic się  nie przyda.

Odpowiedzi Administracji.
T w a r d a ś  J.: otrzym aliśm y. — F u ja k  J , N Ie o z k u la

A .: D ziękujem y za w iadom ość. — K a ż m a  J ó z e f , Z ie l iń s k i  
J ., S k r z y n la r z  W ., J a k le ła  S z c z e p a n :  o trzym aliśm y, dzię­
kujem y. — M o ta s  F .: 2 K otrzym aliśm y. — B łą d e k  F .: 
otrzym aliśm y, adres zm ieniony, adresu  n ie w iem y.

1 3Robotnicy
i robotnice, zdecydowani udać się do F rancji lub 
innych krajów  do robót rolnych na kon trak ty  sezo­
nowe lub roczne, niech napiszą zaraz do Polskiego 
Tow arzystwa em igracyjnego w Krakowie (ul. Ko­
lejowa 3), podając swój adres i wiek. Zgłaszać się 
m ają tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi 
i obeznani dobrze z robotam i roluemi. Na odpo­
wiedź należy załączyć m arkę pocztową za 10 hal.

lub zam awiając tow ary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych P r z y ja c M S  powoływać 

się na „ P r z y j a c i e l a  L u d u " .

213Wszech Bank lekarskich

0r Fryderyk Gruber
ordynuje w Grębowie koło Tarnobrzega w cho­
robach wewnętrznych I zewnętrznych, w szcze­
gólności także w chorobach uszu, nosa i gardła.

Ha roboty do Francji
potrzeba k ilk uset m ężczyzn w w ieku od 19 do 40 roku życia  
zdrow ych i silnych. Płaca od 1 franka 70 ct. (1 kor. 60 h.) 
do 3 franków  (2 koron 85 li.) dziennie, oprócz całkow itego  
utrzym ania oraz kosztów  podróży tam i z pow rotem . Praca  
dziesięciogodzinna, w szystk ie  św ięta w olne. Z głoszen ia  nad­

syłać należy do inżyn iera:

Wiktora SkołyszewsKiggo Kraków Podzamcze 20.
Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za w iersz.

F----—~ Afta adwokatów
Krakóv
Mały Rynek 1.

Pr Frandszrl ganki
adw okat krajow y.

Rzeszów
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adw okat krajow y.

nu * 5™“

K i n
stara apteka.

Jf Zypant ?isiewi«
adw okat krajow y  

prow adzi spraw y sądow e i adm inistracyjne.

S i l t f i
(GALICJA)

Pr J. A. geictau!i
adw okat krajow y.

R d P P tłlf i  Hng'131SKle mam u- 
bJ łCI c m J  ty, o lbrzym ie czer­
w one Nr I. 1 kg. 1 k. 20 hal. 
N r II. duże żółte, okrągłe, 
nieco p łaskie 1 kg. 1 k. 30 h, 
N r III. oryginalny , przy na­
leżytej upraw ie dorasta 10 do 
13 kg. w ag i 1 sztuka. Buraki
1 kg. 2 kor., ćw ikłow e najle­
p sze czarno-czerw one N r IV.
2 dkg. 20 h. 10 dkg. 70 hal. 
M archew an g ie lsk a , bardzo  
słodka, okrągła czerw. N r I. 
2 dkg. 20 h. najlepsza p aste­
wna, bardzo w ielka ‘/u kg. 3 k. 
10 dkg. 70 h. K apusta brun- 
szw icka biała, koniczyny ga ­
tunek najlepszy czerw ona. N a­
siona sam e now ości z m ate­
czników  selekcyjnych, mar­
chwi nasienie tarte, len  ory­
g inalny rosyjsk i. W ysyłka  za 
zaliczką lub nadesłaniem  na- 
leżytośći. P oleca S te fa n  D a -  
b n s z c z a k  w  D o lin ie  (koło  
Stryja) ul. O bołonie. 18—18

W }(8<zowis je s t  do sp rze­
dania realność: 5 m orgów  
dobrego pola, dom  m ieszkal­
ny, stajnia, stodoła, piw nica, 
chlew y, studnia, ładn y sad, 
naczynia gosp od arsk ie  i t. dj 
Cena 9.600 k o r . B liższych  
in form acji udzieli F e l ik s  S o ­
k o ło w s k i U. S. A. E ast Pitts- 
burg  Pa. N orth ave N r 159.

Doskonałe k n a  1 w s z e l ­
k ie  s p e o ja ln o ś o i  k o ro zy a -  
s k le  sprzedaje tanio B U sczy -  
s ła w  G on et tkacz w K orczy­
nie p. loco. — P róbki tylko  
żądanych gatunków  w ysy ła  
darm o.

do sprzedania  
rU!WdIb£tSsV około 31 m or­
gów  ornego pola i łąk d osk o ­
nałej jakości. B udynki g o sp o ­
darcze i m ieszkalne. Około 
stacji kolejowej „W anowice"  
pierw sza stacja od Sam bora  
gdzie je s t g im nazjum  i inne 
władze. Cena 30.000 K. Bank  
10.000 K. R eszta 20.000 koron  
m ożna w ypłacić w ratach  
w ekslow ych . — BS W ln o g io -  
d z k i, S ta r y  S am b or. 10 20

W M o r f i e tłum ackim  
jest do sprzedania realność: 
24 m orgów  ornego pola, bu­
dynki, sad kolo tychże, łąk i 
i t. d. — W m iejscu  kościół 
i szkoła polska. Do O ttynji, 
gdzie jest poczta, stacja ko­
lejow a, telegraf, tartak, 5 km. 
D ługu na realności niem a ża­
dnego. B liższych  w yjaśn ień  
udzieli: ffitaolej K o w a lc z y k  
w  N e u d o r flo  p. O ttynja. 2 2

G ospodarstw o szyn ie  sk ła ­
dające się  z 25 m orgów  lasu, 
3 m org i łąki. 20 m orgów  o r ­
nej roli najlepszej jak ości, 2 
dom y m ieszkalne, jed en  dre­
w niany słom ą kryty , drugi 
m urow any, p iętrow y kryty  
dachów ką, 2 stodoły , stajn ia  
dla krów  koni, m urow ane  
i w szy stk o  kryte dachów ką, 
zaraz do sprzedania. B liższej 
w iadom ości udzieli: J e r z y  
S ź r s a lo z y k  w M iędzyrzeczu  
doinem  Ś ląsk  austr. 3 4

5 m orgów , dom  
m urow any, sta j­

nia, sad, obok stacji, Galicja 
zachodnia: F i l ie r ,  H o r o z a a -  
n a  w ie lk a , 1 3

O. k. rząd. upowaz.

Biuro  p ra w ni c ze  dla spraw wojskowych, 
karnych i administracyjnych

em erytow anego  c. k. kapitana-audytora (sędzia w ojskow y)
Józefa M&ptusiewioza
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Niech każdy wie o tern
4e pomagają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy
SS&Akuinite dra Wooda

wyrobu aptekarza S tan is ław a  S zczapańsk iego
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

Ożywają d o ro śli. 3 razy d z ie ln ie  p o jed zen iu , po  2 p igu łk i 
T runków  pić n ie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na popraw ę dojności krów  
w pływ a Proszek holenderski, paczka z op isem  użycia  za 1 K, 
a dła tuczenia i na popraw ę żerności św iń  Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z op isem  u ży c ia  6C g.

Wysyła,

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywca.

iSprzedam  n ie d r o g o  piękne gosp od arstw o  wraz z za­
siew am i i inw entarzem  około 20 m orgów  pola w tern 3 m orgi 
lasu  jod łow ego, 1 m órg  łąki, l 1/* m orga ogrodu , gdzie  do  
150 sztuk  drzew  i drzew ek  ow ocow ych. Cało gosp od arstw u  
w kw adratow ym  kaw ałku. Dom oj2 pokojach sien i i kuchni 
dachów ką kryty , stajnie, chlew y, stodoły , szpichlerz dachów ­
ką kryty , studnia w podw órzu; zabudow ania nowe. Do N o­
w ego  Sącza 8 kim., \  b lisk ości k ościo ła  i gościńca. N a h i­
potece m ożo zostać 8000 koron. J ó z e i M a rsza łek  w  M ystko- 
w ie poczta Cieniawa. 4 5

iitofoy w iedzia ł, gdzie można nabyć

R u d ę  ż e l a z n ą  d a r n i o w ą
raczy donieść do p. Zygmunta Mikołajskiego w Kra­
kowie, ul. A rjańska h 7. W ynagrodzenie w edług 

ilości i umowy. 3 3
M M i t i ł i M ó l M ś f l *

GospoM po  na llgsHu mtórjacUia
pół godz. od m iasta Cieszyna położone. Budynki 
murowane. 30 morgów roli i 7 morgów lasu  g ru ­
bszego jest tanio do nabycia, ale tylko Polakow i 

może być sprzedane.
Bliższych wiadomości udziela Drukarnia Towa­

rzystwa Narodowego w Cieszynie. 2 4

D O  S P R Z E D A Ż Y
kilkadziesiąt morgów dobrego gruntu ma ZARZĄD
DÓBR W SMARZttWY, w powiecie pilzneńskim. Infor­
macji ustnych lub pisem nych udzieli Kancelarja 

notarjalna w Brzostku. 3 5

Sierpy kowalskie z rączkami j
z najlepszej angielsk iej stali, w yrób  g a licy jsk i M Z a b ło ­
cki* go, znane ze sw ej dobroci, z d ługotrw alem i i drobnem i 
ząbkam i, bardzo o stre  i  zręczne, lekko przecinające zboże, 
iż sierp  praw ie w ręku nie czuć i ludzie się  n ie m ęczą przy  
rżn ięc!u, a jednym  sierpem  m ożna rżnąć kilka lat.

Cena za 1 sierp  wraz z rączką 80 halerzy. Mniej jak  
10 sierp ów  nie w y sy ła m , i w ięcej ile  k to  zechce. N a każde  
zam ów ien ie p roszę  przysrać 3 kor. zadatKu, a zarazem  za­
m ów ienie na przekazie. P ocztę opłacam  sam , a le bez zadatku  
nie w ysy łam . — Zam aw iać pod aaresem : St. B. Drzewicki 
jener. zasn we Lwowie, Galicja di. Szeptyckich Nr 6. P. T. Kółkom  
roln., kupcom  i odsprzedaw com  udzielam  znaczny opust,

Tysiące Pań i Panów
używa światowo sławnej wody na zabarwienie 
i porost włosów. W oda ta  jest wynalazkiem  
profasora Dra Sumka, a była na  wielu w ysta­
wach odznaczona. O jej skuteczności świadczy 
wielka ilość listów pochwalnych. Cena jednej 
małej próbnej flaszki 5 K, większej 8 K. W y­
syła dyskretnie wraz z pouczeniem, za zaliczką, 

pocztową:

F. Nawatil Prostej™ Hradsbni ul. 9.
•- % v;.->i bij?*'’ a

tacrziflcie „Pfzyjocitlii M ir .

Półtora miljona Koron
płacim y co roku obcym  fabrykantom  za liche bi­

bułki cygaretow e. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem , że są  cienkie  
a w ięc dobre. To niepraw da 1 T ylko bibułka  
nieprzeźroczysta , bez sztucznej a szk od li­
we;' zapraw y, m oże być w paleniu sm aczną.

W szystkim  palącym  kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój w yrób B ibułek cygare tow ych :

P O B U D K A .
B ibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo  
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w o p a s c e  4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnis wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26
VII trafikach cdizacajcie obce wyroby a żądajcie naszych.
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„Korzystne kupno“ znakom itych w yrobów  korczyńskich
z n ajsiln iejszych  nici jakoto: szew iotów  w cenie od 2—3 K 
za m etr, kam ga~nów  od 2—7 K za m., kortów  od 3 —3'50 K 
m., caigów  z podw ójnie kręconych  nici od 0'80—1 K za m., 
i struksów  bardzo silnych  na ubranio zim ow e i letn ie m ę­
skie, dam skie i dziecinne od T20 — 1'50 K za m., rów nież  
oksforty  kolorow e bardzo stosow ne na koszu le m ęsk ie-w ce­
n ie od 0'80—0'90 h. m., płócienlca kolorow e cieńsze g u sto ­
w ne także na koszu le  m eJkie od 0‘80 do 90 li. m. i płótna  
czysto-ln iane w sztukach i na m etry oa 0 8 0 — 2 K za m., 
płótna pól-lniane gru b sze  od najcieńszych od 0 50—1 K m., 
ręczniki w tuzinach od 8 - 1 7  K za tuzin, taksam o i na me­
try od 0'50—080  h. za in., prześcieradła bez szw u, czysto- 
ln iane gru b sze  i cieńsze w cenie od 3 - 5  K za sztukę, ka­
py na łóżka  bardzo gu stow na we w szelk ich  kolorach w ce­
nie od 3 —20 K  za sztukę, koce na łóżka i derki na konie  
w cenie od 3 — 20 K za sztukę, fartus_k i dam sk ie i dzie­
cinne, kuchenne i św iąteczne w cenie od 0 9 0 —2 IC za sztu­
kę, gotow e sienn ik i w kolorow e pasy po 2 i po 160  K za 
sztukę, zcgeltuchy i drelichy la m undury dla policji, straży  
pożarnej i studenckie po 1—1-20 K m., nankiny na w syp y  
żółte i czerw one pojedj;nczej szerokości od 08 0  — 2 K m., 
a podw ójnej szerokości od T50 — 4 K m., k lot czarny na 
podszew ki od l -30 — 2 K za m., rów nież caigi na podszew ki 
od 0 50—0-70 h. za m., chusteczki do nosa zw ykłe i czysto- 
lniane v eeuie od 2—10 K za tuzin i w szelk ich  w yrobów  
tkackich, które w ysy łam  po cenach konkurencyjn ie najniż­
szych . K orzystajcie P aństw o z tej rzadkiej sposob ności ku­
pna i żądajcie odw rotną pocztą tych  m aterji. — P rzy zam ó­
w ieniu należy oznaczyć nazw ę m aterji, ilo ść  metrów', kolor  
żądanej innteiji i w  przyb liżen iu  cenę. Z pow odu w ielk iego  
w yboru  tow arów , próbek naprzód nie w ysyłam , jednak  przy  
najmniejszem zamówieniu z tow arem  wraz z cennikiem  załą­
czam. T ow ar n ie nadający się w ym ieniam , a zatem w szelk ie  
ryzyk o  w ykluczone. — Tkalnia i skład wysyłkowy ANTONIEGO 
BARUTA pod opieką św . Józefa w Korczynie obok Krosna.

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

MU esztzgdzaiace. jjiiM myfla
z „Nosorożcem" lub „Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki 
M Y D Ł A

Szymona Munka w Żywcu 1.15.
JJ

Precz z konkurencją 1 l̂aegąH!
P oniew aż bez konkurencji m ożna na­
b yć najlepszych  i najtaniej różnych

Wyrobów tkackich
w m agazynie w ysy łk ow ym

JÓ Z EFA  B A JÓ R O W IC Z A  tkacza
w  K orczynie obok K rosna (Galicja)

Miejsce
kąpielowe

Kto chory
WYSOWA koło Gorlic 

(Galicja).
na g a -d lo , p iersi, płuca, serce, kaszel, 
d uszność, choroby kooiece, orak krw i

niech jedzie do Wysowy!
W Wysowie są źródła i kąpiele, k tóre dają 

zdrowie i siły! Poby t niedrogi, przyjem ny, kąpiele 
silne, odzyskanie zdrow ia pewne ! Lud wiejski 
ma zniżoną cenę kąpiel!

Jedzcie Hte chory do Wysowy! 3 4

Jedzie się kole.ą do Gorlic, a z Gorlic do 
W ysowy końmi. Bliższych w yjaśnień udziela:

Zarząd zdrojowi - Kgpioiowy w Wysowej.

pod „Optitrziiością**
M f  P róbk i w w ielk im  w yborze w ysy łam  opłatnie. 

Cony niukic. Towar doborowy. Obsługa rzetelna. ~ fp ( | 6 6

i opowiedzieć tym, którzy zam ierzają jechać w za­
morskie kraje , że do Ameryki, K anady, B razylji 
i A rgentyny najlepiej, najszybciej i najtaniej jest 
jechać angielskimi parowcami, bo te idą tylko 6 do 
7 dni wodą i m ają najlepsze urządzenia dla p a­
sażerów 3 klasy, tudzież dają  na nich dobrze jeść. 
Po bliższe objaśnienia pisać list za 25 hal. lub 
pocztówkę za 10 h. do głównej angielskiej agencji:

1M ! © s i  T I c k e t  O f f i c e .  ”y  to
hostiach Nr 359. Aratwerpja Bolgja.

Ogłoszenie.
Powiatowa Kasa Oszczędności w Myślenicach pod­

wyższa z dniem 1-go lipca I9C9 roku stopę procentową
a mianowicie:

od w k ła d e k .............................  4720/°
od pożyczek hipotecznych $?/4°/o 
od eskontu weksli . . . .  
od pożyczek r.a zastaw  p a ­

pierów  wartościowych . 6 3/ i ',U 
Myślenice 10 czerwca 1909 roku.

3 3 DYREKCYA.
Pierw sza krajow a fabryka

oleji, wazeliny, sm arowidej i poknstów
BAZYLEGO AKSLERA

w Drohobyczu
poleca: Sm arow idło do osi żelaznych i drew nianych, w azt 

Unę, oleje do m aszyn , w osk  na św iece itp. 
prócz tego ma jodyny środek na grzyb domowy pod nazwą 

T Ę P I C I E Ł  G R Z Y B A
po cenie 20 hal. za I klg. 9—20

Cennik i przepis r a  grzyb  na żądanie posy łam  darm o
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„ S A R M A C Y A "
LEONARD WOLIŃSKI

Kraków, til. Szewska L. 2.

Druki gminne, parafialne i t. d. 
przybory kancelaryjne, papie- 
(□) ry wszelkiego rodzaju. O

Północno mem. Lloydu w Bremie
(N orddeutscher Loyd)

G e n era ln a  A gen tu ra  d la  G alic ji we Lw ow ie, P a s a ż  H au sm ana  9.

B ezpośrednie połączenia p izew ozow e, cesarsk im i po­
sp iesznym i i pocztow ym i parostatkam i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, Japonji, Chin itd. tcsstcss 
Bilety kolejowe do katdej stacji Północnej Ameryki.
K&rty okrężne do jazdy „Na około świata".

W szelkich w yjaśn ień  w spra1 rach podróży tak lą ­
dow ych jak i m orskich  udziela i sprzedaje bilety

Seneraliia Agentura Półn. nfom. Lloydu we Lwowie
P asaż H ausm ana 9.

M il V l i t
Stow. zar. z nieogr. poręką

podwyższyło od dnia 1 llpca 1£09 
od wkładek oszczędności stopę pro­

centową z 5 i pół io  na 6°|0.
18 Dyrekcja Towarzystwa.

Z powodu śmierci męża: 3 4
Sprzedam  gospodarstw o
97i morga ornego pj>la najlepszej jak ości, przy sam ym  g o ­
ścińcu rządow ym , 3 kim . do m iasta N ow es o Sącza. 2 dom y,

f  jeden  n ow y dachów ką kryty , drugi m urow any, papą, sto­
doły, stajnia, ch lew y piw nica, wraz z zasiew am i i inw enta­
rzem  za 26.000 kor., bardzo ut^owiednie dla emeryta lub pod Z ' budowle. Maryn Traczewska, P iątkow a p. N ow y Sącz.

Polska pielgrzymka do miejsca cudownego Lourdes
pod przewodnictwem XX. Misjonarzy dnia 9 Sierpnia t>. r. specjalnym pociągiem

wyruszy z  Krakowa.
Pielgrzym ka wraz z podróżą kolejową przez W iedeń-S alzburg  - Buchs - Maria Ein- 

siedeln - Lucerna - Genewa - Lyon Cette do LOURDES i z powrotem przez L y o n -F a ray  
le M onial-Lyon - Genewa - Zurych - Insbruck-W iedeń  do Krakowa trw ać będzie około 14 dni.

P i e l g r z y m i  otrzym ają w ciągu drogi jak  i na miejscu w w ystarczającej ilości poży­
wienie, składające się ze śniadania, obiadu i kolacji. W ciągu drogi pożywienie będzie w yda­
wane na stacjach, po przybyciu na miejsce w hotelach, w których uczestnicy pielgrzym ki 
zostaną rozmieszczeni.

i  3

Zgłoszenia przyjmuje:

Krajowy Zw iązek Turystyczny
Kraków, F - zek ©łówszy, Mae Spiski.

Pragnący  wziąić udział w pielgrzymce powinni zgłaszać się do K rajowego Związku * 
Turystycznego po bliższe wyjaśnienia.

|  [Kaszta pielgrzymki niskie i przystępne. Każdy może witąść ndziat w pielgrzymce! 1
Zgłoszenia i zapłata należytości za jazdę, utrzym anie i hotele przyjm uje tylko do 20 lipca:

Krajowy Związek Turystyczny w Krakowie, Rynek Główny, Pałac Spiski.
IMAAAi ł ł “
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Wyroby tkackie
z n ajlep szego  przędziw a, jak najstaranniej w ykon ane jako  
to : Płótna białe zwykłej 1 prześcieradłowej szerokości, dymy, dreli- 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serw ety , bar­
chany, flanele, szew ioty , plócienka kolorow e na fartuszki, 
Bukienki, b luzki i silne tkaniny na ubrania m ęskie poleca

Tkalnia Płócien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki tow arów  bezpłatnie. — K to ty lk o  raz  
{ed en  zam ów ił tow ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej p łó ­

cien kupow ać nie będzie.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowych, budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżnterji i wyrobów
optycznych itp. Nowo wydany cennik (Ilustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

© f  Mff°fSsS l Bk mumm
3 0  b ó ź s j y c h  CELÓW

a zatem n iety lko  do użytku  przem ysłow ego  
ale także do  w szelkich robót w chodzących  
w  zakres szycia dom ow ego, jed yn ie  u nas 
c  Ł .- j—i nabyć m ożna. i.;1—n.— »—n

Składy w których 
SINGERA 

M aszyny doszycia 

nabyw ać można

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zna­

kiem

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

Dachówki cementowe
aaazą  się w yrabiać na

M niiyrii Drawachpitentiwajdi Dr. G m
Z astępstw o dla Galicji:

Przem ysł cementowy we Lwowie
ulica Karola L udw ika 1. 6.

In form acje i prospekta 9 —12 Nr. 119.

Poszukuje się gruntu
o głębokiej, tłustej glinie (ile) przy stacji kolejowej. 
P róbki pięciokilowe, nieopłacone, w woreczkach 

wraz z adresem  przysyłać: 2 8
Popfyer Bristol, Tarnów.

Parow a fabryka m ydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną“. z „Krakusem“ karawanowe z „Wiel- 
błądem“ i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.

SINGERA Ko. Tow. ako. Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru m iejskiego.

F ilie  w e w szystk ich  w ięk szych  m iastach.
UW AGA! W szelk ie m aszyn y  do szycia  sprzedaw ane  

w innych  składach pod nazw ą „SIN G E R A " są w yrabiane  
na sposób  jed n ego  z naszych daw nych  sy stem ów . N ie do­
rów nują one atoli ani _pod w zględem  konstrukcji, ani też  
co do w szech stron n ości w zastosow aniu , ani też w reszcie  
co do trw ałości naszem u najnow szem u sy stem o w i m aszyn  
do szycia.

Baczna^! Kosy!
z najlepszej angielsk iej srebrzystej stali, dobrze hartow ane, 
mają cienkie jak  papier, lek k ie jak  p ióro ostrze, które tn ie  
jak brzytw a n ajtw ardszą trawę, zboże i co ty lk o  d ostan ie  
się  pod nie, przecinają za jed n ym  zam achem  i ciężką pracę  
gospodarza  u ła tw ia ją ,'że  przyjem na i lekka praca w polu  

spraw ia radość każdem u.
D łu gość  w centym etrach: 60 65 70 75 80 85 90 
Cena w koronach: 1-90 2 1 0  2'20 2-30 2-40 26 0  270
Młotki i kow adełka do k lepania kos, górszta low e dobrze  
hartow ane po 1 K za sztukę. K am ienie (brusik i) do o strze­
n ia  kos po  40 hal., a lep sze po 60 hal. za sztukę. Na każde 
zam ów ienie proszę  przesłać 2 Kor. i odrazu zam ów ienie na  
przekazie. P ocztę opłacam  sam , nie licząc opakowania, ale 

bez zadatku nie w ysyłam .
H F * Za dobroć tyoŁ kos gwarantuje się.

Zam aw iać pod adresem :

J ó z e f  Z ab ło ck i, w a rsz ta t k o w a lsk i  
w  R ozd o le  (G a lic ja ). j 6

Księgarnia 0. E. Friedleina — założona w r. 1790
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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Sp ró b o ld e
a p̂rzekonacie się
te najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
Okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
4o  6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10eiu linij do 
ffew-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portl&nd, 
Halifas, St. John ł (hiebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R o t t e u d a - . ■ ma (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 haL

Przy zamówieniu 2 pakietów franco
Jedyna znakomita sposobność dla 
kupców bławatnych i domokrążców 
[: Wysyłka także dla prywatnych. :

4@— 45 Ma m k©r» 15*
Waterje na bluzy (an g ie lsk i zefir) 80 cm . szeroki, najnow sze  
delikatne w zory. Modny zefir na suknie, b luzy i koszule. Ka- 
tiafas na pościel w  dow olnych  barw ach. Oxford na męskie ko- 
Bzulo nadzw yczaj trw ałe gatunki. Kriset na halk i, ciem ne lub  
czerw one kolory. Perka! niebieski na kuchenne fartuszk i i su ­
k n ie dom ow e. Resztki długie 6—15 m. Gwarantowane bez skazy, 
p ierw szej jakości, w praniu nie pełzną. T ow ar jeśli nie od p o­
w iada, kwota będzie natychmiast zwróconą i paczki nieopłacone 
napow rót w zięte. — Majmniejszą wysyłkę 1 pakiet 4 0 — 45 m. 
ew entualn ie sortow any w edle życzenia, w ysy ła  za zaliczką:

Tkalnia R. HORNER, Nadhod (Czechy).
Bielone Rumburskie płótno w najlepszym  gatunku i bielony Gradl 
na spodnią bieliznę, poleca się  na n ajw span ia lszą  b ieliznę  
i  w ypraw y ślubne. — 40 m etrów  stosow n ie  do życzenia za 

18 koron 50 halerzy. 7 10

W E G K L  S  I K O K S
najlepszego gatunku  dostarcza wszelkiego rodzaju  
przedsiębiorstw om  po bardzo przystępnych ce­

nach i w arunkach
F IR M A  W Ę G L O W A

B e r n a r d  L e j b - T a r n ó w
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

5 7

H a r e u m a ty z m , gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości nznane Liitlmentum Gaultheriae com- 

posiium z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N B R W O L “
Chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząc opa- w 
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze- f\ 
głądnięoia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: c  
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudzińskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządom Lewińskiego.

Skład maszyn 
rolniczych

w K rośnie  
poleca: 

P łu g i, Iłrony, 
S ieczka rn ie , 

Młynki, Młocar- 
nie ręczno  i k ie­
ratow e, Trieu- 
ry  siew niki itp., 
Ma szyny do wy­
robu dachówek 
cementowych irur 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — Ceuy 
b a r d z o  n i s ­
k i e  — W yrób  
p i e r w s z o r z ę ­
dn y , — Cenniki 
w ysyłam  na żą­
danie darm o i 

opłatnie.

Parowa fabryka cegieł, da­
chówek i rurek drenowych
Bielim y Mstążne] LnbomirskieJ
1 3 w  Szczucinie
sprzedaje obecnie dachówkę ciągnioną wyborowej 
jakości po cenach zniżonych dopokąd zapas starczy, 
licząc za 1.000 sztuk dachówek I  klasy 80 koron, 
I I  klasy 65 koron loco wagon stacja Szczucin. 
Większym odbiorcom przyznaje się odpowiednie opusty.

Obszar około sto morgów
w tem 62 morgi bardzo dobrych łąk, reszta orne, 
w jednem  komplecie przy szosie pod Krakowem, 
nadający się do założenia gospodarstw a, korzystnie 
1 3  do sprzedania. Adres:
Franciszek Rzymek, .Podgórze, Długosza 15.
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4

© b rą zy  re lig ijn e
olejno ręcznie na p łóin ie m alow ane

do ołtarzy, chorągwi, feretronów, stacje drogi krzyżowej 11. p.
w ykonu je po cenach nader um iarkow anych (n iższych  

niż zagraniczne).
© ' i n a w l a n l e ,  oraz m alow ania kośbk>łbw na 

kw artalne lub roczne raty. S T A N IS Ł A W  F 0 E E K  
artysta  m alarz, specjalista malarstwa na tle religijnem, 
ul. Strasrewsklego I. 4. w Krakowie. 9 14

5 5 C E N N I K  K O S .
Szanowni Panowie Sospodarzel A żeby p o łożyć koniec w y­

zysk ow i naszych w ieśniaków  przez n iesum ien nych  sp rze­
daw ców  kos, którzy za lichy tow ar każą sob ie  d rogo  płacić, 
objąłem  g łów ne zastępstw o karpackich kos najlepszej jakości. 
Szanow ni P anow ie G ospodarze! Spróbujcie m oich k os a już 
n igd y  nie pójdziecie za głosem  nam ow y kupców  po jarm ar­
kach, k tórzy  za sw oją tandetę zgarn iają  W aszą krw aw icę 
w  sw oje w dodatku W am obce — ręce. D ajcie raczej sw em u  
zarobić za dobry tow ar! Swój dc sw ego ! K osy m oje w ydają  
cieniutki dźw ięk, przecinają łatw o najtw ardszą traw ę górsk ą , 
zboże i są  podw ójnie w  ło ju  hartow ane. P roszę  próbow ać, 
a nie pożałujecie tego!
D łu gość  w eentim etrach 60 65 70 75 80 85 90
Cena w koronach. 1 40 T-50 1-60 1-70 1‘80 1-90 2 - -
D rugi rodzaj sp ecyalny kor. 2'— 2-10 2'20 2‘30 2'40 2'50 2 60 
Kto zamówi 10 kos dosta.iie jedną — 20 k o s -3  — 50 k o s - 8  dar­
mo. W ysy łk a  za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  
n a k ży ło śc i. Kto zam awia p ierw szy raz ma nadesłać 2 kor. 
zadatku. — Oprócz kos m am  na składzie brzytwy, marmurki, 
kowadeika i młotki po I K 70 h para. — Sierpy kowalskie zębato 
z raczkami po 60 hal. — Brusiki orańskie po 3G hal. za sztukę. 
S T E F A N  D C B 1 3 Z C Z A K  w D olinie koło S tryja  (Galicja).

Szybko! Tanio!

©o AmeryEl
pospiesznym okr.wem w  O dLra.f.(&oi3 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
+> ^ Precz z wyzyskiem. ^ <>

Żądajcie pouczenia tylko od

1 3 .
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

Pracownia i dom ekspedycyjny 
W y r o b ó w  t k a c k ie } !

»pod opieką Najświętszej Rodziny «

J ó z e f a  J ó r a s s a
w Korcenie obok Krosna (Galicja) 

poleca Szanownej P.T. Publiczności słynne 
w świecie P łó t n a  kopezyśaskSe czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczki do nosa, 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone. 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp. wyroby tkackie. 
Próbki, możliwe z oceną wysyła darmo i opłatnie. 

5 - 1 0

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

Glinnik górny
w powiecie strzyzowskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, stacja ko­
lei we F rysz taku  (5 kim.), kościół, poczta tuż koło 
dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, 
nader plenne, dobrze uprawne, zna wożone i obsiane.

O bszar 550 mg., w tern 250 mg. ról i łąk, 300 
wysokopiennego lasu.

M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani 
do nabycia w miejscu i lasach okolicznych.

Budynki dw orskie częścią murowane, częścią 
drew niane do nabycia. Wieś przy trakcie głów- 
wuym — F rysz tak  - Pilzno.

Bliższych informacj udziela na mit iscu czło­
nek naszej R ady nadzorczej, W ny Jan harnek.

D y r e k c j a  B a n k u  p a r c e la c y jn e y o .
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Ludowe Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
ulica Reioruiac’ia L 3  II p.

koncesjonowane reskryptem  c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary  i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„ w i s ł a I
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na  Bukowinie i na 'ląsku.

„ W I S Ł A 4*
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są  na razie ubezpieczone budynki.

„ T T I S Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ziem iopłodów 'od g r a d u .

„ W I S Ł A “
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem p o lu ).'

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W i s ł y " .

B

Bank parcelacyiny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

PODLESZANY
* w powiecie mieleckim

położonych bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, staoja kolejowa, 
poczta i telegraf, p a ra f ja i wszystkie urzędy. G runta są urodzajne, przepuszczalne o lek- 
kiem nachy len ia  W szelkie zboża, okopcwizny i konicze znakomicie się ndają. — Łąki 
również do nabycia. — Las z m aierjałem na budow ę i opał w miejscu — ceny drzewa 
bardzo  przystępne, nadto  niektóre budynki dw orskie na  rozbiórkę na  sprzedaż. Parcelacja

Podleszan jest na ukońozenlu.
O bszar dotąd nie rozparcelow any wynosi jeszcze około 300 m o rg ó w  i je st bardzo do­
brze  podzielny tak, że m ogą być utw orzone mniejsze lub większe gospodarstw a z od­

powiednimi bydynkam i.
W szelkich inform acji udziela i ceny um awia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat Banku 

p . W kaJjrsław W inogrodzki, zam ieszkały na  miejscu w Podleszanacb.

B
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□ c:

Bank parceiacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

położonych w bezpciredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Pozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim 
spadzie częścią nad W isłoką— niezalewne. Kilkanaście morgów wikli nie za­
lewu ej. Przez grunta przechodzą trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrek­
cji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na miejscu 
w Pilźnionku.

u
□
n

I
p a rc e la c y jn y

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

i. T O M A S Z O W C E
Stacja kolejow a M artynów (na linji m iędzy L w ow em  a Stanisław ow em ) w od ległości 7 kim . bitym  

gościńcem  rządow ym .
T om aszow ce leżą tuż koło m iasteczka W ojniłów , s łyn n ego  z jarm arków , na około zaś znajdują się 

pow stałe w ostatn ich  latach kolonje polsk ie: w  Gzereszenkach, N iegow cach, Paw liuków ce, Dothej w ojuiłow - 
skiej, Kopankach, Perekosach, W ierzchni i H um enow ie liczące razem  do 2000 rodzin polskich. A w  sam ych  
T om aszow cacn je s t od k ilkunastu  lat osiad łych  około 400 lo d z in  k olon istów  polskich  przew ażnie z powiatu  
tarnobrzeskiego, m ieleckiego, k o ib u szow skiego , n isk iego  i krakow skiego.

Na m iejscu  są  dw ie z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim  W ojniłow ie sąd  
pow iatow y, urząd podatkow y i pocztow y.

G runta p lenne i bardzo d ogodn ie położone, przew ażnie  ̂ rów ninie z lekk im i spadam i. Z nako­
m icie nadają się  n ie tylko_ na ziarno, konicze i okopow izny, ale także na chów bydła. D latego też w Touia- 
szow oach rc zw inął się św ietn ie chów  bydła, N adio  koloniści m ają św ietne zarobki furm ankam i. Można 
dokupić i lasu  i łąki w edłe zyezenia. — D rzew o budulcow e na m iejscu bardzo tanie.

1L N iedaleko T om aszow iec m a Bank parcelacyjny w m ajętności

rów nież pod W ojn lOwem posiad łość, obejm ującą ł4  m orgi gruntu  orn ego  i lasu  wraz z licznym i bu­
dynkam i bardzo dobrze u trzym an ym i i zasiew am i za 30.000 koron na sprzedaż. P osiad łość  ta pozostała  
z rozparci 'orrnnia tam tejszego obszaru dw orsk iego , m iędzy k ilkadziesiąt rodzin polskich.

B liższych  i! form acji na m iejscu  udziela oraz um aw ia ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcji Banku  
p. Józef Kobak, zam ieszkały  na m iejscu  w Tom aszow cach, p. W ojniłów.



22 PRZYJACIEL LULU Nr. 27

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiaiowy, u rząd  podatkow y, poczta i telegraf, 

gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e ­
s z o w i e  o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P araf ja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa 
szkoła rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozostały oDszar 440 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach po­
łożone przy  dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów, zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Józef Budzyń D elegat Banku, zam ieszkały n a  miejscu w Przyhyszćwce.
Zwracam y uwagę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Budzyna zwracać się należy.

(w powiecie niskim)
Położone w bezpośredniem sąsiedztwie trzech miast: Niska, Rudnika i Ulanowa. Starostw o, sąd 

u rząd  podatkowy, stacja kolejowa, poczta, telegraf w mieście Nisku (o 4 kilom etry odległym).
Szkoła na miejscu w P rzędzelu  — parafja  w sąsiedniej wsi Racławicach (o 2 kilom etry 

odległej). Szkoła koszykarska i sem inarjum  nauczyciel, w mieście R udniku (o 2 kim. odległym).
Jarmarki I znakomity zbyt produktów, oraz źródło zakupna (sklepy) w sąsiednich m iastach: 

Nisku, Rudniku i Ulanowie.
Znakomita gleba pierwszorzędnej jakości, zarówno grunta orne (przydatne pod uprawę wszel­

kiego rodzaju zbóż, roślin okopowych i pastewnych) — jak I dwukośne łąki.
U prawia się w Przędzelu także buraki, wszelkie konicze i koński ząb — wogóle wszyst­

ko to, co tylko na najlepszych gruntach się udaje. M ajątek jest w znakom itej kulturze, g run ta  
łatw e do upraw y.

Położenie w pobliżu miast i przy trzech publicznych gościńcach, łatwość nabycia i taniość ma- 
terjału budowlanego (którego i Bank może dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników.

Znakom ita i rzadka sposobność, (zwłaszcza dla mieszkańców sąsiednich piaszczystych 
i nieurodzajnych okolic), osiedlenia się na najlepszych gruntach. Dla g rup  włościańskich i Spółek 
mogą być wykrojone osobne większe kompleksy (ew entualnie i z budynkam i).

Informacji ustnych i pisemnych udziela, ceny umawia, oraz przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku, delegat p. i(avol Bi oncc, zamieszkały na miejscu w Prządzelu p. Nisko.
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ŁOWCZÓW
w powiecie tarnowskim

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
S tarostw o w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, u rząd  podatkow y, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe ja rm erk i w Tuchowie, odle­
głym o 4 kim.

G runta znakom itej jakosc1 n ad er plenne, do­
skonale upraw ione, znaw ożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo  dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dow lany tani do nabycia na  miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw  i m leka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo  korzystny .

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank  p a r­
celacyjny 4% pożyczki B anku krajow ego na do­
w olny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny um awia za zatw ier 
dzeniem D yrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Balm ski w Tarnowie, ul. Chyszowska 19, k tóry 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowezowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzy.

Bank parcelacyjny we Lwowie
parceluje obecnie w powiecie jarosław skim  dobra

ffliękisz nowy
S tad a  kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro- 

siaw-feojrai, dwie stacje za Jarosław iem ) w odle­
głości 5 kim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y w R ady­
mnie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k., w któ­
rej odbywaji się trzy  razy  na  miesiąc nabożeń­
stwa, na miejscu.

Gleba doskonałej jakości, g run ta  zdrenowane, 
można nabyć role, łąki i las wedle upodobania. 
Drzewo budulcowe na miejscu

W  sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak  
Bonów, Lubienie, Gzerniawka i inne.

G runta wskazuje oraz umawia ceny i wa­
runk i kupna za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku i przy j­
muje zadatki p. Michał Łopatka, któ ry  jako delegat 
B anku parcelacyjnego przebyw ać będzie od dnia 
9 do 23-go czerwca 1909 roku w Miękiszu nowym, 
poczta w miejscu.

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczar­

ska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sądpow . i u rząd  
podatkow y w Tyczynie odległym o 7 kim. P a ra f ja  w Borku starym  o pół kim. odległym.

Dob^a Borek nowy, sk łądają  się z dwóch folwarków bardzo  dobrze podzielnychr
1) Główny folw ark (dwór) liczy około 450 morgów ról i lu k  i około 190 mor­

gów  lasów, z budynkam i dworskim i w znakom itym  stanie.
Z folw arku tego może być odcięte osobne większe gospodarstw o z osobnymi b u ­

dynkam i (m ieszkalnym i gospodarczym )
2) F olw ark  >Koz:ary« liczy około 90 morgów ról i łąk  i około 30 morgów lasu, 

z budynkam i mieszkalnym i i gospodarczym i
G runta doskonałej, pierw szorzędnej jakości, o lekkich spadach. O m aterja ł budo­

w lany bardzo  łatwo w miejscowym lesie i okolicy, gdzie wszędzie w yręby prow adzą.
Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec blizkości Rzeszowa 

i Tyczyna i dobrej komunikacji, niezm iernie korzystne.
Bliższych inform acji udzielą, oraz iimawia ceny z& zatwierdzeniem DyrekoJI 

Banku delegat Banku, p. Antoni Piasecki, zam ieszkały na miejscu w Borku nowym.
Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 

gruntów  nie używam y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Piaseckiego 
‘zwracać się należy.
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Paroelacpy we Lwowie
stowarzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowm z ograniczoną poręka 

Łwj5w, uP. ^rajerow ska L. 11 A. we wlassaym graacFia
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S JI A
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

7 “lo p p o c c i n t
od wkładek powyżej 5000 E, złożonych najm niej na półtora r. za rocznem wypowiedzeniem

Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapi­
tału  i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem .

Podatek rentow y opłaca Bank sam z w łasnych tunduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać  w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kw oty c z e k a . m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z a p e l n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi, co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpioczeństwo.
Bank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na  wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów uworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach griln ta w całej Galicji.
Urnowy o kupno g run tu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Ohyszowska 1. 19, Z a b ł ę a z a  pow. 

Tarnów, Z d o n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow Tarnów  stacja kolej, w miejscu. 
Delegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, P o d g r o d z i e  pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
Delegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.
D elegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4®/# pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

te rin iry  spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokość* i do 
spłaty na dłuższe la ta — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Ęrezos: Dr Bemadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzeska; wicep-ezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Pr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampol-fci, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, wokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Redy państwa i Sejmn krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKOYA, Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański,

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.:

Bau?i y&rcefl&cyjmy we l iwowie
B rajcrow ska I. 11 A.

Wydawc" i odDowledzialny redakto- Jan Stapiński,
Czcionkami drukarni Literackiej w K r-1,  o wie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


